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Wkrótce  minie  dwa  lata  od  tej  chwili,  gdy  armje  so¬ 
jusznicze  zwolniły  nas  ze  strasznej  niewoli  w  obozach 
koncentracyjnych.  To,  co  działo  sie  za  drutami  obozow 
koncentracyjnych  zostało  juz  zadokumentowane  prze¬ 
różnymi  pamiętnikami,  urzędowymi  sprawozdaniami, 
tomowymi  aktami  ze  spraw  przeciwko  katom  hitlerow¬ 
skim.  Lektura  ta  rozeszła  sie  po  całym  swiecie  i  świat 
mniej  wiecej  orientuje  sie  w  tragedji,  jaka  więźniowie 
tych  obozow,  przeważnie  cudem,  przeżyli.  Czytelnik, 
chocBy  najuważniejszy,  po  przeczytaniu  suchych  wiado¬ 
mości,  nie  może  jednak  wniknąć  ani  wczuc  sie  w  te 
wszystkie,  zdawałoby  sie  drobne  i  mało  znaczące  epizody 
naszej  martyrologii,  które  składały  sie  na  calose  tej  tra¬ 
gedji.  Uwagę  czytelnika  pochłaniają  przeważnie  tra¬ 
giczne  sceny  bicia,  maltretowania,  łamania  kości,  mor¬ 
dowania?*  trucia,  spalania  i  wieszania  niewinnych  ludzi. 
Ale  nieraz  w  naszym  kacetowym  życiu  bywały  gorsze 
momenty  niz  bicie,  mordowanie  i  spalanie.  Były  to  po¬ 
niżenia  godności  ludzkiej  i  sponiewieranie  duszy.  Mo¬ 
ralne  cierpienia.  Niejednokrotnie,  taka  zdawałoby  sie 

« 

drobnostka,  jak  zdejmowanie  czapki  przed  przechod¬ 
zącym  SSmanem,  powodowała  wieksze  cierpienie,  niz, 
bicie  lub  nawet  śmierć.  Rożni  ludzie  byli  jednym  tragi¬ 
cznym  losem  związani  i  rożnie  reagowali  na  zadawane 
cierpienia.  Jedni  najbardziej  bali  sie  ciemnego  lochu 
lub  chłosty,  drudzy  uważali  uderzenie  w  twarz  za  naj¬ 
straszniejsza  zniewagę.  Gdy  jedni  mówili:  „Drob¬ 
nostka.  Miałem  szczescie.  Uderzył  mnie  tylko  w  twarz !“, 
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to  drudzy  zagryzali  wargi  do  krwi  i  gotowi  byli  za  te 
zniewagę  rzucie  sie  na  swego  kata,  ryzykując  najo¬ 
kropniejsze  tortury,  ktoreby  ten  szaleńczy  krok  spo¬ 
wodował. 

Dziś  po  dwu  latach  „swobody“  wszystkie  te  cier¬ 
pienia  moralne  w  opinii  świata  zmalały,  zbladły  przed 
bardziej  bijącymi  w  oczy  faktami. 

Ja  spróbuje  podejść  do  tej  tragicznej  historii  nieco 
inaczej  i  mam  nadzieje,  ze  uda  mi  sie  podąc  wiadomości 
z  „tamtego  swiata“  w  takiej  formie,  by  każdy  czytel¬ 
nik  mogl  mieć  dokładny  obraz  naszych  ciemnych  dni  za 
drutami  kacetów. 

Chciałbym,  by  słowa  te  dotarły  do  tych  czynników, 
które,  niestety  nie  zda  ja  sobie  jeszcze  sprawy  z  tego, 
kim  byliśmy,  cośmy  przeżyli,  za  jakie  winy  tak  cier¬ 
pieliśmy  i  czy  jesteśmy  należycie  zrehabilitowani. 

Zdawało  nam  sie  za  drutami  kacetów,  ze  po  jakimś 
cudownym  zwolnieniu  nieco  lepszy  bedzie  nas  los  ocze¬ 
kiwał.  Niestety.  Juz  dwa  lata  wiekszosc  byłych  cier¬ 
piętników  mieszka  w  dalszym  ciągu  w  obozach  za  dru¬ 
tami,  na  drewnianych  piętrowych  narach,  bez  pościeli, 
przeważnie  głodni  i  obdarci.  * 

I  choc  te  druty  juz  nie  sa  kolczaste  i  naładowane 
prądem  elektrycznym  o  wysokim  napięciu,  choc  nikt 
nas  nie  kopie,  nie  morduje  i  nie  spala,  jednak  i  my  raz 
nareszcie  chcielibyśmy  zyc  jak  ludzie,  jak  kiedyś  we 
własnych  i  schludnych  mieszkaniach,  spać  na  białej  poś¬ 
cieli,  pracowąc  w  swoim  zawodzie  i  zyc  tak,  jak  zyja 
inni  uczciwi  obywatele  na  całym  swiecie,  a  nawet 
chocby  tak,  jak  zyja  sobie  sprawcy  naszych  cierpień, 
aczkolwiek  nie  mamy  takich  aspiracyj,  jak  własne 
auto,  pieciopokojowe  luksusowo  urządzone  mieszkania 
i  wille  podmiejskie  na  lato. 
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Przemęczyłem  sie  juz  w  niejednym  obozie  pracy, 
przeżyłem  szczęśliwie  kilka  obozow  koncentracyjnych. 
Należałem  do  „starych  “  kacetowców.  Orientowałem  sie 
doskonale  w  tym,  co  jest  lepsze,  co  wygodniejsze,  co 
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może  mnie  zgubie  i  jakim  sposobem  mogę  sie  ratować. 
Wiedziałem,  ze  przy  rejestracji  należy  ujac  sobie  dzie- 
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siec  lat  życia,  ze  do  okropnej  ceremonii  „selekcji*4  na¬ 
leży  sie  ogolić,  ze  przy  wybieraniu  haftlingow  do  pracy 
lepiej  podać  sie  za  jakiegokolwiek  fachowca,  niz  profe¬ 
sora  lub  dziennikarza.  Ze  o  wiele  lepiej  byc  zwykłym 
—  szewcem,  blacharzem,  ślusarzem  lub  cieśla,  niz  dok¬ 
torem  filozofii.  Dlatego  tez,  gdy  w  nowym  obozie  pos¬ 
iano  nas  pierwszy  raz  do  pracy,  podałem  sie  za  elek¬ 
tryka,  aczkolwiek  o  elektryczności  wiedziałem  tyle 
tylko,  ze  żarówka,  wynaleziona  przez  genialnega  Edis- 
sona,  oświetla  pokoj,  ze  zrodlem  tej  siły  jest  prąd  elek¬ 
tryczny,  przepływający  przez  przewody  metalowe,  ze 
te  przewody  sa  przeważnie  izolowane,  ze  kiedyś,  kiedy 
uważano  mnie  jeszcze  za  „czlowieka“-fryzjer  po  ogo¬ 
leniu  robił  mi  masaż  elektryczny  twarzy.  Przejezdzal 
mi  po  muskulach  twarzy  jakimiś  rurkami  szklanymi, 
po  których  przepływał  fioletowy  płomień.  Wiedziałem, 
ze  sa  windy  elektryczne.  Nawet  często  wznosiłem  sie 
takimi  windami  na  piąte  piętro.  Wiedziałem,  ze  sa 
tramwaje  elektryczne  i  zelazka  do  prasowania  spod 
ni.  Kombinowałem  sobie,  ze  lepiej  podać  sie  za  elektry¬ 
ka  dlatego,  bo  naprzyklad  szewc  musi  umieć  zrobić 
parę  butów,  a  elektryk  może  nie  byc  takim  bardzo  do- 
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brym  fachowcem  i  może  nie  umieć  rowno  i  dokładnie 
przeciagac  przewody. 

Zgłosiło  sie  nas  „elektryków”  szesciu,  miedzy  który¬ 
mi  był  tylko  jeden  prawdziwy  inżynier  elektryk,  pan 
L.  Skończył  on  politechnikę  w  Warszawie  i  byl  przez  kil¬ 
ka  lat  kierownikiem  fabryki  aparatów  elektryczych.  Po¬ 
zostali  byli  przedstawicielami  rożnych  gałęzi  wiedzy 
i  rożnych  zawodow.  A  wiec  pan  F.  znany  architekt  war¬ 
szawski,  pan  R.-profesor  gimnazialny  z  Kowna,  pan 
N.-konsul  z  Kłajpedy,  pan  K.-wlasciciel  kilku  młynów 
w  Wilnie  i  ja.  Gdyśmy  „dreptali”  do  roboty,  eskorto¬ 
wani  przez  SS-owca,  zaniepokojony  konsul  zapytał  in¬ 
żyniera  L. : 

—  „Drogi  inżynierze!  Powiedz  mi  pan,  co  ja  bede 
robił.  Przecież  najmniejszego  pojęcia  nie  mam  o  tej 
pracy.” 

—  „To  nic.  Powie  pan,  ze  pan  robił  we  fabryce  apa¬ 
ratów  elektrycznych.  U  mnie  we  fabryce  byli  ludzie, 
którzy  tez  mało  pojęcia  mieli  o  elektryczności,  ale  pra¬ 
cowali.  Mieli  oni  roboty  podrzędne  i  bardzo  dobrze  pra¬ 
cowali.  Powie  pan,  ze  pan  nawijał  drut  nikelinowy  na 
grzejniki.  Innej  pracy  pan  nie  robił.  Ze  zasadniczo  wie 
pan  wszystko,  tylko  brak  panu  odpowiedniej  praktyki. 
Zresztą  wszystko  zalezy  od  majstra,  który  bedzie  prace 
prowadził.  Zobaczymy  co  to  za  człowiek.  Jeżeli  to  nie 
bedzie  pies,  a  znośny  typ,  to  damy  sobie  rade.” 

Te  wyjaśnienia  uspokoiły  nieco  konsula.  Szedł  obok 
mnie  z  opuszczona  głowa.  Cos  myślał.  Prawdopodobnie 
wspominał  swoje  luksusowe  mieszkanie  na  najładniej¬ 
szej  ulicy  przymorskiego  wielkiego  miasta.  Napewno 
myślał  o  tych  wszystkich  elektrycznych  aparatach,  któ¬ 
rymi  posługiwała  sie  jego  służba  przy  czyszczeniu  per¬ 
skich  dywanów  i  galerji  drogocennych  obrazow  najle- 
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pszych  pędzli  świata.  Jego  własny,  piękny  dom  napew- 
no  miał  windę  elektryczna,  a  łazienka,  wylcfeona  mar¬ 
murem,  ogrzewana  była  piecem  elektrycznym.  Napew- 
no  jego  myśli  rozpoczęły  sie  od  tych  aparatów  i  na- 
pewno  przesunęły  sie  mimowoli  dalej.  Nieco  dalej. 
Pomyślał  o  zonie,  o  synach,  jedynej  córce  i  codziennym 
cichym,  uczciwym  życiu.  Nie  spuszczałem  z  niego 
wzroku  i  obserwowałem  zmiany  na  jego  wyrazistej 
twarzy.  Nagle  otrząsnął  sie  i  począł  cienkimi,  długimi 
palcami  wymacywac  dokuczliwa  wesz,  gryzącą  go  pod 
pacha.  Konsul  miał  około  piecdziesieciu  lat.  Wysoki, 
reprezentacyjny  pan.  Choć  odziany  w  pasiasty  aresz- 
tancki,  juz  mocno  zniszczony,  kaftan,  za  ciasny  i  za 
krotki  na  jego  wysoka  figurę,  to  jednak  łatwo  można 
było  wyczytać  z  jego  dystyngowanych  ruchów  i  inteli¬ 
gentnej  twarzy,  ze  to  nie  jakiś  prosty  elektrotechnik, 
a  rzeczywiście  minister,  a  w  najgorszym  wypadku  kon¬ 
sul.  Twarde,  drewniane  „klumpy"  ocierały  wydelika¬ 
cony  naskórek  na  jego  długich  nogach.  Trzymał  sie 
jednak  dzielnie  i  szedł  postękując  i  kulejąc.  Gdy  nieco 
zaczai  odstawac  w  szeregu,  podskoczył  do  niego,  pro¬ 
wadzący  nas  SS-wiec: 

—  „Du  ferfluchter!  Predzej!  Ja  cie  tu  zaraz  nauczę 
chodzie !“  —  zabrzmiał  brutalny  glos  i  nim  konsul  zda- 
zyl  przyspieszyć  kroku,  otrzymał  silny  cios  w  plecy,  za 
dany  twarda  podstawa  kolby  karabinowej.  Spojrzałem 
na  niego.  Na j wpierw  twarz  jego  pokrył  silny  rumie¬ 
niec,  potym  twarz  zbladła,  a  po  chwili  była  koloru 
ziemi.  Chciałem  go  uspokoić.  Pocieszyć  nieco.  Przy¬ 
sunąłem  sie  bliżej  : 

* 
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—  „Niech  pan  tego  nie  bierze  do  serca.  Pan  chyba 
jeszcze  nić  zna  tego.  My  juz  dwa  lata  znosimy  te  ka¬ 
tusze,  Nie  trzeba  sie  tym  przejmować.  Musimy  pamie- 
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tac  o  naszydi  rodzinach  i  zyc  dalej  za  wszelka  cene,  by 
kiedyś  sie*  z  nimi  polaczyc.“ 

—  „Ależ  panie.  To  bezczelności  Za  co  mnie  uderzył? 
To  skandal!  Nie,  ja  tego  nie  daruje!  Ja  to  zamelduje 
w  komendanturze/'  Naiwny  człowiek!  Nie  wie  jeszcze, 
ze  tu  sie  nie  melduje.  Oburza  go  jeszcze  takie  zwykle 
uderzenie  kolba  przez  plecy. 

—  „Niech  sie  pan  uspokoi.  Czy  pan  nie  widzi,  ze  ten 
zbrodniąrz  patrzy  sie  na  pana?  Niech  pan  teraz  nic  nie 
mówi,  bo  gotow  jeszcze  raz  uderzyć  pana.  Nam  nie  wolno 
nic  mowie.  Trudno.  Jeżeliby  sie  pan  ośmielił  zameldować, 
to  pana  zamordują.  Czy  pan  myśli  ze  oni  beda  pana 
szczędzili?  Uszanują  pańskie  siwe  włosy?  Pan  jest  dla 
nich  tylko  haftlingem,  bez  najmniejszych  praw  człowie¬ 
czych." 

SS-wiec  znów  podskoczył  do  nas:  •  • 

\ 

—  „Ja  wam  cygańska  ferfluchte  banda,  porozma¬ 
wiam!  Ani  słowa!"  —  pogroził  kolba  i  nie  spuszczał 
z  nas  zbrodniczego  wzroku.  Opuściliśmy  głowy  i  szliś¬ 
my  dalej  spokojnie. 

Po  asfaltowej  szosie,  powtarzany  echem  przydroż¬ 
nych  lasów,  rozlegal#sie  monotonny  klekot  drewnia¬ 
nego  „obuwia". 

Przechodzili  szosa  cywilni  niemcy.  Chciałem  wyczy¬ 
tać  z  ich  wypasionych  czerwonych  twarzy,  co  mysia 
o  nas,  o  tym  pochodzie  żywych  szkieletów.  Widziałem  u 
jednych  zupełna  obojętność.  Jakby  nas  wcale  nie  wid¬ 
zieli.  Jakby  to  było  zupełnie  normalne  zjawisko.  Wi¬ 
docznie  tak  powinno  byc,  bo  tak  chce  fiirer.  Drudzy 
jawnie  wykazywali  wstręt  i  obrzydzenie  do  tej  zaw¬ 
szonej  i  brudnej  „bandy"  wrogow  nacjonal  socjalizmu. 
Tłuste  niemki  dźwigały  koszyki  jabłek  i  świeżego  pie¬ 
czywa.  Uginały  sie  pod  ciezarem  olbrzymich  plecaków, 
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zaladowanydi  wiejskimi  produktami.  „Głodnemu  chleb 
na  myśli/*  Nie  było  jeszcze  przysłowia,  by  tak  jaskra¬ 
wię  mogło  zetknąć  sie  z  rzeczywistością!  Pomyślałem, 
ze  jednak  jest  jeszcze  na  swiecie  normalne  człowiecze 
życie,  ze  sa  ludzie  wolni,  którym  pozwala  sie 
swobodnie  diodzie,  jesc  świeże  pieczywo  i  gryzc  so¬ 
czyste  jabłka.  Bezczelni  .  .  .  !  Przynajmniej  ukryjcie  te 
wasze  specjały  przed  okiem  nieszczęśliwców  i  nie  znę¬ 
cajcie  sie  nad  nimi! 
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Wkroczyliśmy  na  teren  lotniska,  otoczonego  drutem 
kolczastym  i  strzeżonego  przez  „postenkette“.  Nasza 
grupka,  skladajaca  sie  z  szesciu  osob,  zatrzymała  sie 
przed  drewnianym,  pomalowanym  na  zielono,  długim 
barakiem,  reszta  pomaszerowała  dalej.  Byl  to  „elektro- 
werksztat“  i  magazyny  przyborow  elektrycznych  dla 
całego  lotniska.  Ze  środka  wyszło  na  nasze  spotkanie 
kilku  O.  T.-manow,  umundurowanych  czlonkow  orga¬ 
nizacji  Todt.  Stali  uśmiechnięci  i  oglądali  nas  tak,  jak 
sie  ogłada  konie  pociągowe.  Dowcipkowali  przy  tym  i 
byli  w  doskonałych  humorach.  Widocznie  cieszyli  sie  z 
nowych  ofiar  do  zabawy.  Starszy  majster  „obermajster" 
z  hakienkreucem  na  rekawie  podszedł  bliżej  i  zapytał 
nas  saksońskim  dialektem,  czy  jesteśmy  wszyscy  elek¬ 
trykami.  Oczywiście,  ze  każdy  z  nas  przyznał  sie  od- 
razu,  je  jest  starym,  zawodowym  elektrykiem.  Miny 
nasze  przy  tym  nie  były  takie  pewne,  jakie  powinny 
były  byc  w  tej  chwili,  ale  majster  nie  byl  dobrym 
psychologiem  i.  .  uwierzył.  Nasze  obawy  były  jednak 
nieuzasadnione.  Nie  było  czego  sie  bac.  Dostaliśmy  bo¬ 
wiem  taka  prace,  ze  nasze  kwalifikacje  zawodowe  były 
az  nazbyt  dobre.  Przez  cały  dzień  dźwigaliśmy  ciezkie 
slupy  telegraficzne  ze  stacji  kolejowej  i  rzucaliśmy  je 
na  jedna  kupę  przed  warsztatem.  Następnego  dnia  ko¬ 
paliśmy  rowy  pod  kabel  ziemny.  Coprawda  ciężko  nam 
to  szło,  ale  do  takiej  pracy  nie  potrzebowaliśmy  spec¬ 
jalnej  zawodowej  kwalifikacji. 

Naszego  obermajstra  nie  zdołaliśmy  jeszcze  „prze¬ 
trą  wic“  i  nie  można  było  z  jego  bladej  i  surowej  twarzy 


wyczytać  co  to  za  typ.  Dobry,  czy  zly?  W  tym  miejscu 
zle  sie  wyraziłem  i  .  .  Napisałem  to  juz  pod  wpływem 
czasii.  Określenie  „dobry*4  nie  mogło  tu  mieć  zastoso¬ 
wania.  Czas  przesłonił  mi  juz  nieco  te  subtelności.  Czas 
podobno  koi  rany.  W  tamtych  czasach  słowo  dobry, 
zastosowane  przez  haftlinga  do  określenia  wartości  SS- 
mana  albo  majstra  mogło  tylko  to  oznaczać,  ze  maj¬ 
ster  nie  kopal,  nie  bil  po  twarzy,  nie  łamał  polana 
drzewa  na  naszych  plecach  i  nie  rozbijał  nim  naszych 
czaszek.  W  obecności  takiego  „dobrego**  można  było 
rozmawiać.  Taki  „dobry**  nie  gonił  palka  podczas  pra¬ 
cy  i  nie  zabraniał  bezsilnym,  ledwo  trzymającym  sie 
na  nogach  „ludziom**  nosie  ciężki  slup  w  czwórkę  a  nie 
we  dwoje.  A  juz  „bardzo  dobry**  byl  taki  majster, 
który  rzucił  haftlingowi  pod  nogi  "okurek  papierosa. 
„Bardzo  porządny**  —  rzadki  okaz  —  byl  taki  typ, 
który  rzucił  haftlingowi  kawałek  suchego  dhleba,  ma 
sie  rozumieć  takiego,  ktorego  sam  juz  nie  mogl  przeł¬ 
knąć, 

W  pierwszych  dniach  naszej  tu  pracy,  majster  *ńie 
kopal  i  nie  bil  po  twarzy.  Zdarzyło  sie,  ze  zaklal  kilka 
razy:  „Yerfluchte!  Sakrament!  Kruzifix!“,  w  miarę  jed¬ 
nak,  jak  nasza  fizyczna  praca  przechodziła  juz  na  prace 
ściśle  fachowa,  pokazał  nam  nasz  pan  życia  i  śmierci 
swoje  prawdziwe  oblicze.  Pokazał  nam,  ze  nie  jest  „do- 
bry“  ani  „porządny**,  a  ze  jest  „pies**.  Kopal,  bil  po 
twarzy,  lamal  kawały  drzewa  na  naszych  plecach.  Juz 
myślałem  o  tym,  by  skombinowac  przerzucenie  sie  do 
innej  pracy,  chociażby  najcięższej,  chociażby  do  dźwi¬ 
gania  cementu,  gdy  zupełnie  niespodzianie  wszystko 
dla  mnie  sie  zmieniło.  Ktoregos  dnia  zawołał  mnie  do 
siebie  obermajster  skinieniem  palca: 

—  „Chodź  no  tu!“ 
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Jeszcze  dziś  nie  mogę  zrozumieć,  dlaczego  akurat 
mnie  zawołał.  Podskoczyłem  do  niego  i  stanąłem  wy¬ 
prostowany. 

—  „Jak  sie  nazywasz?44 

Gdy  mu  odpowiedziałam,  zdziwił  sie.  Dlaczego  sie 
zdziwił,  nie  mogłem  zrozumieć.  Zauważyłem  jakieś  nie¬ 
określone  zadowolenie  na  jego  bezbarwnej  twarzy. 
Haftling  musi  byc  dobrym  psychologiem.  Haftling  musi 
sie  w  mig  zorientować  z  kim  ma  dó  czynienia.  Nieraz 
bowiem  od  miny,  od  odcienia  uśmiechu,  od  błysku 
oczow  zależało  życie  człowieka. 

—  „Na  slupy  umiesz  wchodzie?44 

Nigdy  w  życiu  takiego  sportu  nie  uprawiałem.  Wid¬ 
ziałem  tylko  w  swym  życiu  jakichś  łudzi,  którzy  stali 
na  wysokich  slupach  i  cos  tam  wysoko  przy  przewodach 
majstrowali.  Dlaczego  ludzie  sa  tak  mało  ciekawi? 
Dlaczego  sa  tak  mało  uświadomieni? 

I 

Dlaczego  nigdy  w  życiu  nie  zastanawiałem  sie,  co 
czuja,  co  mysia  ci  ludzie  na  slupach  telegraficznych?  Co 
oni* tam  robią?  Jakim  sposobem  stoją  na  cienkich  i  wy¬ 
sokich  slupach  i  nie  spadaja?  Nie  wiem  dlaczego  odrazu' 
bez  namysłu  odpowiedziałem,  ze  doskonale  umiem 
wchodzie  na  slupy.  Niemiec  nie  lubi,  by  mu  odpowied¬ 
zieć  „nie“.  Wiec  powiedziałem  „tak“. 

—  „To  wez  slupolazy  i  chodź  ze  mna!“ 

Słowo  slupolazy,  wypowiedziane  pod  nosem,  po  nie¬ 
miecku  i  to  jakimś  akcentem  saksońskim  „steigeisen44, 
było  dla  mnie  czymś  zupełnie  nowym  i  niezrozumia¬ 
łym.  Co  mam  wziac?  Otworzyłem,  a  raczej  rozdziawi¬ 
łem  usta  i  stoję. 

—  „Czego  stoisz  i  gapisz  sie.  Bierz  „steigeisen44!44 

Dobrze,  ze  pokazał  mi  palcem  vna  to  krzywe  zela- 
ziwo  i  długi  pas  parciany,  bo  nigdybym  nie  wpadł  na 
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ten  pomysł,  ze  on  ma  na  myśli  te  wykrzywione  dwa 
zelaza.  v  * 

Ide  za  nim  i  staram  sie  przypomnieć  sobie  kiedy  i 
gdzie  ja  w  swym  życiu  widziałem  ludzi  wspina jacydi 
sie  na  slupy  za  pomocą  tydi  oto  slupolazow.  Przez  cala 
drogę  kombinowałem  jak  sie  to  zakłada  na  nogi  i  jak 
sie  trzeba  „wdrapywać*4  na  slupy. 

Gberma jster  stanal  na  jakimś  nasypie  i  pokazał  mi 
ręka  na  stojące  w  oddali  slupy. 

—  „Przetniesz  te  przewody  od  tego  słupa  do  tam¬ 
tego.  Tu  ma  byc  przejście  dla  „bagrow**.  Rozumiesz?** 

Nic  nie  rozumiałem.  To  tylko,  ze  mam  przeciac 
druty,  a  po  Itych  drutach  napewno  przepływa  prąd  o 
wysokim  napięciu.  Uczułem  chłodny  dreszczyk,  przesu¬ 
wający  mi  sie  po  krzyzu.  Ciarki  przeszły  przez  moje 
wychudzone  ciało.  Co  bedzie  jak  ten  brutal  zobaczy,  ze 
nie  umiem  wchodzie  na  slupy  i  ze  boje  sie  prądu?  Prze 
ciez  powszechnie  tu  przyjętym  zwyczajem  rozbije  mi 
czaszkę  tymi  slupolazami.  Szczęście,  ze  majster  pozo¬ 
stawił  mhie  samego  i  wrócił  do  warsztatu.  Odetchną¬ 
łem  z  ulga.  Podchodzę  do  tego  słupa.  Patrzę  w  gore. 
Ja  mam  tam  wejsc?  Próbuje  ząlozyc  slupolazy  na 
moje  drewniane  klumpy.  Przy  tej  robocie  spociłem  sie. 
Zdjąłem  bluzę.  Później  musiałem  zdjac  mokra  od  potu 
koszule.  Cale  ciało  mokre.  Popatrzyłem  jeszcze  raz  na 
czubek  słupa.  Złe  mi  sie  robi.  Jak  ja  tam  wejde?  Prze¬ 
cież  to  strasznie  wysoko!  A  te  zelaziwa  na  nogach  ciez-? 
kie  i  zaczepiają  szpicami  o  ziemie.  Jednak  trzeba  spró¬ 
bować.  Trzeba  wejsc.  Niema  innej  rady.  Pomalutku 
zacząłem  sie  wspinać  w  gore.  Slup  sie  kołysze!  Zatrzy¬ 
małem  sie.  Jestem  dopiero  w  połowie  drogi.  Dodaje 
sobie  otuchy  i  filozofuje:  —  „Przecież  jednak  ludzie 
wlaza  na  slupy  i  nic  im  sie  nie  dzieje.  Przecież  nie 
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urodzili  sie  z  ta  umiejętnością.  A  gdybym  byl  mary¬ 
narzem  na  okrecie  i  musiał  sie  wspinać  na  wysokie 
maszty  na  samym  środku  oceanu.  Przecież  kiedyś 
podrozowalem  luksusowyn  okretem  i  to  nawet  pier¬ 
wsza  klasa.  Coprawda  masztów  tam  nie  było,  ale 
widziałem  dużo  przejeżdżających  statków,  a  na  masz¬ 
tach  cala  masę  marynarzy.  Stali  tam,  tak  jak  muchy 
uczepione  kołyszącej  sie  lampy  na  środku  pokoju.“  Te 
rozważania  doda  ja  mi  sil  i  odwagi  i  po  kilku  minutach 
jestem  juz  na  samym  szczycie.  Jak  tu  przeciac  prze¬ 
wody?  Prąd  wysokiego  napięcia  może  mnie  zabić.  Ale 
przecież  ten  obermajster  to  dobry  „fa<hman“.  Jeżeli 
każe  mi  przeciac,  to  chyba  wie  co  robi.  Zabieram  sie  do 
roboty.  Zamykam  oczy  i  .  .  .  .  ciach!  Przeciąłem  jeden 
przewód.  Żyje.  Nic  mi  sie  nie  stało.  Znów  zamykam 
oczy  i  .  .  .  .  ciach!  Drugi  przewód  spada  na  ziemie.  Ja 
wciaz  żyje.  Jakie  to  proste!  Przecież  jednak  jestem 
fachowcem.  Jestem  dumny.  Duma  rozpiera  mi  piersi. 
Powoli  i  ostrożnie  zlaze  ze  słupa.  Ta  droga  wdol  jest 
o  wiele  trudniejsza.  Wspinam  sie  na  drugi  slup  i  juz 
śmiało  przecinam  druty.  Przecież  każdy  elektryk  wie, 
ze  jeżeli  przewody  sa  przeciete,  to  prądu  w  nich  juz 
niema.  Gdy  sie  tak  przed  sobą  chwale  z  moich  monters¬ 
kich  umiejętności,  nagle  wyślizguje  mi  sie  jeden  slu- 
polaz.  Chec  ratować  sytuacje  i  odrywam  druga  nogę 
od  słupa.  Jednak  widocznie  nie  tak  należało  zrobić,  bo 
zjechałem  na  ziemie  z  szybkością  planety.  Otwieram 
oczy.  Macam  swe  nogi.  Nic.  Nic  mi  sie  nie  stało.  Mam 
szczescie!  Jednak  postanawiam  sobie  wiece j  pa  slupy 
nie  wchodzie.  Gdy  nieco  ochłonąłem,  zebrałem  sciete 
przewody  i  wkroczyłem  dumnie  do  warsztatu. 

—  „Fertig!“  —  rzuciłem  obermajstrowi.  Widziałem, 
ze  byl  zadowolony  ze  mnie,  nawet  powiedział: 

—  „Choć  jeden  cos  rozumie."  f 


Poznał  sie  wiec  na  mojej  umiejętności.  Od  tego 
czasu  stałem  sie  jedynym  haftlingiem,  który  cos  rozu¬ 
mie.  Miałem .  wy  jatkowe  szczescie  w  mej  pracy  mon¬ 
terskiej.  Ktoregos  dnia  wpada  do  warsztatu  jakiś  maj¬ 
ster  i  powiada,  ze  cala  robota  stanęła  na  lotnisku. 
Popsuł  sie  motor  w  jakiejś  tam  maszynie.  Trzeba 
natychmiast  dobrego  montera.  Majster  przerzucił 
okiem  znawcy  swój  personel,  zatrudniony  akurat  my¬ 
ciem  podłogi  w  warsztacie  i  zawołał  mnie: 

—  „Chodź  tu!  Pojdziesz  z  tym  panem  (panem!  On 
pan,  a  ja  Haftling!)  Zabierz  woltomierz,  amperomierz 
i  narzędzia  i  popraw  tam  ten  motor.“ 

Obwieszony  tymi  magicznymi  instrumentami  szed¬ 
łem  za  „panem“  majstrem  z  opuszczona  głowa.  W  roz¬ 
paczy  myślałem:  „Teraz  to  juz  koniec  mojej  dobrej 
opinii.  Tu  bedzie  juz  ostateczny  krach.  Motor . . .  Ow¬ 
szem...  Widziałem  motory.  Widziałem  duże  i  małe. 

Ale  co  sie  z  tym  fantem  robi?  Poprawie  motor.  Ja  mam 

*  » 

poprawie  jakiś  tam  motor.  Łatwo  to  obermajstrowi  po¬ 
wiedzieć !“  Przeczuwałem,  ze  koniec  mojej  kariery 
monterskiej  jest  bardzo  bliski.  Byłem  przygotowany 
na  najgorsze,  a  gdy  spojrzałem  na  towarzyszącego  mi 
majstra,  to  ciarki  przeszyły  mi  plecy.  Juz  czułem  jego 
rozwścieczone  piescie  na  mojej  głowie.  Wysoki  drab 
szedł  kolo  mnie  i  przez  cala  drogę  cos  mruczał  pod 
nosem,  pikajac  ze  swojej  długiej  wygiętej  fajki,  wy¬ 
dającej  wszystkie  możliwe  zapachy,  prócz  zapachu  ty¬ 
toniu.  Nie  dbał  o  to,  czy  mogę  za  nim  podazyc,  czy  nie. 
Skakał  przez  rowy  i  prezebiegal  wąskie  deski  na 
rusztowaniach.  Ja  —  za  nim.  Wszystko  może  sie  jed¬ 
nak  w  życiu  przydać.  Przydały  sie  moje  wiadomości 
gimnastyczne  i  choc  byłem  osłabiony  z  głodu  i  ogól¬ 
nego  wyczerpania,  jednak  nie  ustępowałem  temu  dra¬ 
bowi  w  skakaniu  przez  rowy.  Wreszcie  stanęliśmy  na 
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miejscu.  Proszę  sobie  wyobrazić  bociana,  albo  żyrafę, 
albo  lepiej  bociana  na  żyrafie  w  tysiąckrotnym  po¬ 
większeniu.  Taka  maszyna  w  tym  kształcie  stała  na 
wzgórzu.  Majster  pokazał  mi  paluchem  na  sam  szczyt 
tej  niebotycznej  maszyny  potwora: 

—  „Tam  wleziesz  na  gore.  Tam  stoi  motor.“  Spoj¬ 
rzałem  w  gore.  Juz  na  sama  mysi,  ze  bede  musiał 
„wskrobywac  sie“  na  cos  tak  potwornie  wysokiego 
i  niebezpiecznego-zakrecilo  mi  sie  w  głowie.  Cienka 
drabinka  zelazna,  odstajaca  na  poi  metra  od  tego  pot¬ 
wora,  ginęła  na  olbrzymiej  wysokości  i  końca  jej  nie 
było  widać.  Majster  stoi  i  przygląda  mi  sie.  Niema 
rady.  Co  zrobić?  Było  nie  było.  Zacząłem  sie  wspinać 
w  gore.  Przeklinałem  swój  los.  Przeklinałem  te  chwile, 
kiedy  podałem  sie  za  elektryka.  Po  co  mi  to  było?  Nie 
lepiej  nosie  worki  cementu  na  twardym  gruncie?  Torba 
z  narzędziami  zawieszona  u  boku,  razem  z  moim  nie- 
*  odlacznym  kociołkiem,  „dyndały”,  co  drwiła,  uderzając 
o  zelazne  slupy.  Woltomierz  i  amperomierz,  trzymane 
na  rzemyku  w  lewej  rece  w  każdej  drwili  mogły  sie  roz¬ 
bić  na  drobne  kawałki.  Na  połowie  drogi  zatrzymałem 
sie,  by  trochę  odsapnac  i  mimowoli  spojrzałem  wdol. 
Gdybym  sie  nie  opanował  cala  siła  woli,  spadłbym 
napewno  z  olbrzymiej  wysokości.  Przed  oczyma  za¬ 
częło  mi  sie  wszystko  macic.  Cale  szczescie,  ze  nikt  nie 
szedł  za  mna  po  tej  drabinie,  bo  musiałbym  sie  pospie¬ 
szyć.  Nie  łubie,  by  mie  ktoś  obserwował  przy  mojej 
pracy  i  byłem  zadowolony,  ze  nikt  mnie  nie  goni  i  nie 
miesza  sie  do  mnie.  Podroż  ta  podniebna  była  bodaj 
najstraszniejsza  podrożą  w  moim  życiu.  Nie  wiem 
dzisiaj  sam,  jakim  cudem  znalazłem  sie  na  szczycie 
tego  „bociana”.  Na  małej  platformie  stało  kilku  OT- 
manow  i  majstrowało  kolo  motoru.  Gdy  mie  zobaczyli, 
obwieszonego  precyzyjnymi  instrumentami,  ucieszyli 
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sie  wszyscy.  Przecież  przyszedł  doktor.  Nareszcie  mo¬ 
tor  ruszy.  Musiałem  moje  braki  nadrabiać  mina  i  sta¬ 
rałem  sie  zaimponować  tym  majstrom  pewnością  sie¬ 
bie.  Jak  każdy  lekarz  musiałem  postawie  odpowiednia 
diagnozę,  zapytałem  wiec  w  jakich  okolicznościach 
motor  stanal,  czy  zauważyli  jakieś  podejrzane  objawy, 
nim  motor  odmowil  posłuszeństwa.  Odpowiedzi  ma  sie 
Rozumieć,  nie  słuchałem,  ale  za  to  przyglądałem  sie 
uważnie  motorowi.  Czegoś  podobnego  jeszcze  w  życiu 
nie  widziałem!  Cały  szereg  kłem,  zacisków,  nakrętek, 
a  przewodowi  Dziesiątki  rożnych  rozgałęzień,  wydoby¬ 
wających  sie  z  wnętrzności  motoru,  jak  żmije  z  dzikiej 
jaskini.  Zacząłem  przykładać  zaciski  woltomierza  do 
wystających  nakrętek.  Strzałka  woltomierza  w  niek¬ 
tórych  miejscach  skakała  po  niezrozumiałej  mi  skali. 
Nie  wiedziałem  jednak  czy  to  w  porządku  takie  chwia¬ 
nie  sie  tej  strzałki,  czy  może  właśnie  strzałka  nie  po¬ 
winna  sie  ruszać.  Wyjąłem  z  kieszeni  olowek  i  kawa¬ 
łek  papieru  i  notowałem!  Pisałem  jakieś  cyfry,  mno¬ 
żyłem  i  dzieliłem.  Cale  szczescie,  ze  uczyli  nas  w  gim¬ 
nazjum  greki  i  mogłem  tym  majstrom  zaimponować 
literami  magicznymi  jak  alfa,  beta  i  gama.  Majstrowie 
stali,  jak  zaczarowani.  Takich  matematycznych  wyli¬ 
czeń  jeszcze  w  życiu  nie  widzieli  i  takiego  fachowca 
dotąd  nie  mieli  szczęścia  ogladac.  Jednak  długo  nie 
mogłem  w  ten  sposob  symulować,  bo  juz  zauważyłem 
zniecierpliwienie  na  pucołowatych  gębach  niemieckich. 
Myślałem  sobie,  ze  jeżeli  jeszcze  dłużej  ta  komedja 
potrwa,  to  mnie  napewno  zrzuca  z  „bociana".  Coz  u 
nich  za  znaczenie  ma  taki  obdarty  haftling?  Powiedzą, 
ze  spadł.  Zresztą  i  tego  nie  musieli  mowie.  Powiedzie¬ 
liby,  ze  oczyścili  Europę.  O  jednego  mniej.  Mozę  nawet 
otrzymaliby  nagrodę.  Dostaliby  nawet  po  piec  marek 
od  swego  fiirera.  Musiałem  wiec  z  tym  skonczyc  .  .  . 


2  ŚMIECH  PRZEZ  LZY 
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Juz*  chciałem  wykombinować  wykręt,  mniej  wiece j 
taki,  ze  musze  przynieść  inne  przyrządy  z  warsztatu, 
gdy  nagle  stała  sie  rzecz  niezrozumiała.  Bog,  który 
stale  miał  mnie  w  swej  opiece  i  tym  razem  nie  opuścił 
mnie  i  za  Jego  pośrednictwem  stal  sie  cud.  Widocznie 

nieostrożnie  przesunąłem  jakaś  kleme,  czy  zacisk  i _ 

motor  drgnął,  ale  tak  gwałtownie  drgnął,  ze  majstrowie 
odskoczyli  w  bok.  Motor  zaczai  coraz  szybcie  j  wirować, 
gwizdał  i  sapał.  Podniosłem  sie.  Wyprostowałem  sie, 
zadarłem  dumnie  głowę  i  patrzac  pogardliwie  w  twarze 
ty cb  nieuków,  mentorskim  tonem  przemówiłem: 

—  „Wasze  szczescie,  ze  nie  przepaliliście  motoru. 
Z  takim  czymś  trzeba  bardzo  ostrożnie.  To  czuła  be¬ 
stia.44  Każdy  lekarz  bierze  za  wizytę.  O  tym  niestety 
wiedziałem  juz  oddawna.  Wyjąłem  wiec  z  kieszeni  pu¬ 
dełeczko,  w  którym  zwykle  trzymałem  tytoń.  Znów 
npiie  unosi  pioro  i  znów  zapominam,  o  czasie.  Nie 
„zwykle“  trzymałem  tytoń,  a  bardzo  rzadko,  i  udawa¬ 
łem,  ze  chce  „skreeic“  sobie  papierosa.  Tytoniu  jednak 
nie  było.  Zrobiłem  minę,  która  wyrażała:  „Szkoda“  i 
spojrzałem  na  majstrów.  Jeden  zrozumiał  o  co  chodzi. 
Wyjął  z  kieszeni  szczyptę  tabaki  i  dal  mi  do  reki,  mó¬ 
wiąc: 

—  „Na.  Pal.  Dobry  jestes  majster.!44 

Duma  rozpierała  mi  piersi.  Zacząłem  naprawdę  juz 
wierzyć  w  swe  zdolności  monterskie.  To  bardzo  łatwy 
facŁ.  Tylko  cos  gdzieś  nazisnac  i  w  porządku,  motorek^ 
leci,  jak  ta  lala.  Nawet  schodzenie  wdol  po  tej  cienkiej 
żelaznej  drabinie  zdawało  mi  sie  juz  nie  tak  traszne.  A 
woltomierz  może  sie  nawet  rozbić.  Takiemu  specjalis- 

4 

cie  wybacza  sie  wszystko.  Udało  mi  sie.  Miałem  szczes¬ 
cie  niebywale. 

Nie  wszyscy  jednak  mieli  to  szczescie.  Nie  wszyst¬ 
kim  tak  sie  udawało.  Po  kilku  juz  dniach  konsula  prze- 
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niesiono  do  najciezśzej  i  najbrudniejszej  pracy.  Do 
noszenia  cementu.  Spotkałem  go  kilka  razy  przy  ro¬ 
bocie.  Dźwigał  ciężki  worek  cementu  na  plecach.  Ugi¬ 
nał  sie  pod  tym  ciezarem.  Dyszał  ciężko  i  sapał.  Gdy 
mnie  zobaczył,  uśmiechnął  sie  blado  i  skinął  mi  głowa. 
Trudno  było  go  pozj^c.  Schudł,  skurczył  sie,  a  jego 
szlachetna  twarz  wydłużyła  sie  i  nabrała  koloru  ziemi. 
Po  dwu  tygodniach  począł  płuc  krwią  i  został  umiesz¬ 
czony  w  rewirze.  Chciałem  go  koniecznie  zobaczyć  i 
pomowic  z  nim,  szukałem  wiec  okazji,  by  sie  dostać 
do  niego  chocby  na  parę  minut.  Okazja  wkrótce  sie  na¬ 
darzyła.  Właśnie  zachorował  jeden  z  naszych  współto¬ 
warzyszy  niedoli  i  trzeba  go  było  przenieść  do  rewiru. 
Chwyciłem  sie  wiec  tej  okazji  i  pomaga jac  w  przeno¬ 
szeniu  chorego,  wepchnąłem  sie  do  środka.  Konsul  łezal 
nieruchomo  na  piętrowej  pryczy.  Ucieszył  sie  ogromnie 
z  tej  wizyty.  Opowiedziałem  mu  w  jaki  sposob  dosta¬ 
łem  sie  do  środka  i  oddałem  mu  ukłony  od  znajomych. 

—  „Drogi  panie.  Co  slychac  na  swiecie?  Co  nowego? 
Czy  nie  wie  pan  czasem  co  z  ofensywa  rosyjska?  Czy 
postępuję  naprzód?  Słyszał  pan  cos  o  tym?“ 

—  „Owszem.  Mam  dużo  nowości.  Rosjanie  juz  sa  w 
niektórych  odcinkach  na  Krymie.  Zabrali  .Kercz  i  zbli¬ 
ża  ja  sie  do  Jałty.  Inne  oddziały  podsuwają  sie  pod  Se¬ 
wastopol.  Inne  znów  dywizje  pra  na  Odesse.  Jedno¬ 
cześnie  i  front  środkowy  wysunął  sie  bliżej  Smoleńska. 
Front  leningradzki  tez  został  przełamany  i  niemcy 
odstępują  w  popłochu.  Keln,  Hamburg  i  Lubeka  zo¬ 
stały  zrównane  z  ziemia  przez  eskadry  angielskie  i 
amerykańskie.  Jednym  słowem,  panie  N.  jest  niezłe. 
Chyba  juz  nie  długo  będziemy  tu  cierpieli.” 

—  „Co  pan  mówi?  Panie,  panie,  to  przecież  wiel¬ 
kie  szezescie!  Wkrótce  będziemy  na  wolności?  Wie 

19* 


2* 


\ 

pan,  ze  jestem  pewien,  ze  my  to  wszystko  przeżyjemy. 
Napewno  doczekamy  sie  szczęśliwego  końca/4 

—  „Ma  sie  rozumieć !“  —  przyznałem.  Ale  widząc 
jego  strasznie  zmęczona  twarz,  jego  ciągle  jakieś  niez¬ 
nane  mi  i  nie  zrorumiale  drgawki  i  wiedząc,  ze  z  tego 
nieszczęśliwego  baraku  prawie  nikt  juz  nie  wychodzi, 
smutno  mi  sie  zrobiło  na  duszy.  Szkoda  tego  człowieka. 
Jaki  on  pewny,  ze  przeżyje.  Czy  wszyscy  tutaj  diorzy 
sa  tak  pewni???  Rozejrzałem  sie  wkoło.  Chorzy  leżeli 
prawie  bez  ruchu  na  swych  brudnych  posłaniach.  Nie 
na  posłaniach,  a  na  brudnych  barłogach.  Leżeli  apaty¬ 
cznie,  czekając  widocznie  chwili  ukojenia,  tej  dla 
nich  szczęśliwej  chwili,  kiedy  beda  'mogli  zasnac  na 
wieki  i  przenieść  swe  dusze  do  innego,  lepszego  świata. 
Kto  wie  .  .  .  może  doprawdy  czeka  ich  wieczny  spokoj 
i  ukojenie.  Konsul  uniósł  sie  nieco  na  posianiu,  oparł 
sie  na  kościstym  łokciu  i  pokazał  swa  chuda  ręka  na 
sale: 

—  „Patrz  pan.  To  wszystko  leży  bez  jedzenia  juz 
od  kilku  dni.44 

—  „Dlaczego  nie  daja  jesc?“ 

—  „Kradna.  Wszyscy  tu  kradna.  Stubendienst  i 
capo  i  blockfuhrer.  Jeśli  nawet  ktoś  dostaje  cos  do 
zjedzenia  przez  okazje,  to  siła  zabiera  ja.  „Ty  i  tak  juz 
zdychasz.  Tobie  nie  potrzeba  juz  jedzenia/4 

—  „A  jak  pan  z  jedzeniem,  panie  N.?  Ma  pan 
dosyc?“ 

—  „Mna  wyjątkowo  opiekuje  sie  s&m  doktor.  Jest 
dla  mnie  dobry.  Sam  mi  przynosi  kawałek  chleba.  Ale 
coz  on  może  mi  dac?  Przecież  sam  głoduje.  Mnie  to 
wystarczy  coprawda,  by  przetrzymać  te  ciezkie  chwile. 
Przecież  juz  nie  długo/4 
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Juz  chciałem  sie  pożegnać  z  konsulem,  gdy  nagle 
w  rewirze  wszystko  sie  poruszyło.  Usłyszałem  och- 
ryply  glos  komendanta  obozu. 

—  „Czemu  tu  tak  śmierdzi?  Ferfludite  banda!  Ja  was 
nauczę  porządku !“  Lekarz  stal  przed  nim  wyprosto¬ 
wany  jak  struna  i  milczał. 

—  „Czego  milczysz,  „dreeksack!**  (Ulubione  słowo 
większości  naszych  gnebicieli).  Powiedz,  czym  ty  tu 
jestes ?“ 

—  „Jestem  knochenbredier  i  hundeartz**. 

—  „Nie  hundenartz  jestes  a  hundepfleger!**  Rozu¬ 
miesz  ty  „weltferbrecher“?“ 

—  „Tak  jest.  Rozumiem.** 

—  „Powtorz,  czym  jestes!** 

—  „Jestem  knochenbredier  i  hundepfleger.** 

Krotka  wizyta  komendanta  skończyła  sie  normal¬ 
nym  uderzeniem  doktora  w  twarz.  Spojrzeliśmy  na 
siebie.  W  tym  spojrzeniu  potrafiliśmy  sobie  wiele  po¬ 
wiedzieć.  W  tym  spojrzeniu  potrafiliśmy  sobie  powied¬ 
zieć,  ze  ten  doktor  byl  kiedyś  znanym  lekarzem,  dos¬ 
konałym  chi/rurgiem,  uznawanym  i  szanowanym  działa¬ 
czem  społecznym,  ze  natomiast  nasz  komendant  byl  z 
zawodu  portierem  w  małym  hoteliku  w  Konigsbergu, 
ze  sami  SS-cy  mówili  o  nim,  ze  byl  łobuzem  i  nicpo¬ 
niem.  Tak  jest.  Tośmy  osobie  oczami  powiedzieli.  Z  bó¬ 
lem  serca  pożegnałem  sie  z  konsulem.  Ściskał  mi  reke 
i  mrugał  okiem,  mówiąc,  ze  juz  niedługo  koniec  na¬ 
szym  cierpieniom 

Po  tygodniu  od  czasu  tej  mojej  wizyty,  dowiedzia¬ 
łem  sie,  ze  konsul  zmarł.  Zgasi  cicho. 'Nikt  z  jego  sąsia¬ 
dów  nie  zauWazyl  tej  cichej  jego  śmierci.  Biedny!  Taki 
byl  pewien,  ze  przeżyje.  Jego  czarne,  wychudłe  ciało 
wrzucono  do  ogolnego  cmentarza,  do  jamy,  do  której 
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codziennie  wrzucano  po  dwadzieścia,  trzydzieści  takich 
samych  „muzułmanów”.  Nikogo  nie  interesowało,  kogo 
to  dziś,  taszcząc  za  nogi,  wrzucono  do  jamy.  Czy  profe¬ 
sora  uniwersytetu,  czy  lekarza,  czy  znanego,  uczonego, 
czy  bogatego  przemysłowca,  czy  biednego,  poczciwego 
szewca,  czy  robotnika  fabryki  samochodów,  czy  tez 
konsula.  „Czyś  jest  chłop,  czyś  jest  pan-po  srąierci  taki 
sam“.  Zdechł  jeszcze  jeden,  a  numer  jego  taki  a  taki 
zanotowano  w  rubryce:  —  zmarł.  U  niemcow  musi  byc 
porządek.  Ewidencja  musi  sie  zgadzać.  Za  ilosc  wię¬ 
źniów  odpowiada  komendant  obozu. 

Tak  skończył  swe  życie  konsul  N.  Nie  wiem,  czy  go 
ktoś  jeszcze  kiedyś  wspomni.  Nie  wiadomo,  czy  jeszcze 
ktoś  z  jedo  rodziny  pozostał  przy  życiu.  Takich  jak 
on,  było  wielu.  Tacy  cicho  zeszli  z  tego  „swiata“.  Ta¬ 
kich  nikt  nie  wspomina.  O  ich  cichym  życiu  juz  nikt 
nie  mówi. 

Pozostało  wiec  nas  w  warsztacie  pięciu.  Stawialiśmy 
slupy,  kopaliśmy  *  rowy,  wchodziliśmy  na  wysokie 
rusztowania  w  czasie  ulewnego  deszczu,  w  czasie  sloty 
czy  wielkiego  mrozu,  wygłodniali*  zziębnięci  i  za¬ 
wszeni.  Najgorzej  powodziło  sie  inżynierowi  L.  Ten 
człowiek  nigdy  nie  miał  szczęścia.  Co  zrobił,  było  złe. 
Doskonały  inżynier  elektryk  był  uważany  przez  maj¬ 
strów  właśnie  za  najgorszego  robotnika.  Szczególnie 
jego  nazwisko  nie  podobało  sie  naszemu  obermajstrowi. 
Podczas  roboty  stal  ten  potwor  w  ludzkiej  postaci 
tylko  przy  in.  L.  i  gonił: 

—  „Predzej,  ty  ferfluchte!  Pracujesz  jak  martwy. 
Patrz,  żebym  cie  nie  „zrobił  na  martwo“. 

Przy  tym  kopal  go  i  nieraz  biedny  inżynier  padał 
na  ziemie  od  silnego  uderzenia  piescia  przez  głowę. 
Największym  jego  nieszczesciem  było  to,  ze  nie  po¬ 
trafił  ten  człowiek  wykrecac  sie,  „symulowac“  i  kla- 
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mac.  Kto  tego  nie  umiał,  ten  byl  juz  zgory  skazany  na 
stracenie.  Tutaj,  ażeby  nie  zginać,  trzeba  było  mieć 
czujnosc  zajaca,  przebiegłość  lisa  i  wecb  dzikiego, 
zawsze  gotowego  do  skoku-^wilka.  A  do  tego  wszyst¬ 
kiego  jeszcze  trzeba  było  mieć  trodie  szczęścia.  Do¬ 
tychczas  byłem  posiadaczem  tej  odrobiny.  Uniknąłem 
szczęśliwie  niejednej  selekcji  i  udało  mi  sie  zostać 
przy  życiu.  Śmiesznie  to  dzisiaj  brzmi.  „Przy  zyciu“. 
Zdarzało  mi  sie  niedgdys  w  moim  prawdziwym  życiu, 
kiedy  byłem  jeszcze  uznawany  za  człowieka,  widzieć 
wściekłego  psa.  Widziałem,  jak  nielitosciwi  ludzie 
gonią  po  polach,  chudego  wynędzniałego  psa.  Widzia¬ 
łem  jak  ten  biedny  zwierz,  osaczony  ze  wszystkich 
stron,  ucieka  i  rozgląda  sie,  naprozno  szukając  zba¬ 
wienia.  Widziałem,  jak  ci  nielitosciwi  ludzie  tłuka  go 
kijami  po  wystających,  na  wyschniętym  ciele,  kościach 
i  jak  to  nieszczesliwe  stworzenie,  zalane  krwią,  pada 
na  ziemie,  wznosząc  ku  niebu  białka  wystraszonych 
oczow.  Obrzydzenie  mnie  wtedy  brało  na  ten  widok. 
Wstręt  czułem  do  tych  podły  di  ludzi.  Jak  mogli  sie  tak 
znecac  nad  żywym  stworzeniem?.  Nasze  tak  zwane 
„zycie“  było  zupełnie  podobne  do  życia  tego  bitego 
wściekłego  psa.  A  może  gorsze.  Napewno  gorsze. 
Wściekłego  psa  nikt  nie  trzymał  za  drutami  przez 
szereg  lat.  Wściekłemu  psu  nikt  nie  rozkazywał  stawać 
na  bacznosc  i  zdejmować  czapkę  przed  każdym  pachoł¬ 
kiem,  przed  każdym  zbrodniarzejn,  przed  wyzutym  ze 
wszystkich  cech  człowieczych,  potworem.  Wściekłego 
psa  nie  zmuszało  sie  do  ciezkiej  pracy  o  chłodzie  i  głod¬ 
zie.  Wściekłego  psa  zabijało  sie  kilkoma  uderzeniami 
palki.  Wściekły  pies  nie  przechodził  tych  wszystkich  mo¬ 
ralnych  cierpień,  jakie  przezywaliśmy  my,  którzy  jed¬ 
nak  wciaz  jeszcze  mieliśmy  pretensje  do  tego,  by  na¬ 
zywać  sie  ludźmi. 


Na  każdym  kroku  trzeba  było  mieć  te  odrobinę 
szczęścia.  Trzeba  było  mieć  szczescie,  by  nie  byc  skie¬ 
rowany  palcem  na  lewa  stronę  podczas  selekcji-co 
oznaczało  śmierć  w  komorze  gazowej  i  spalenie  w 
piecu  krematorium.  Trzeba  było  mieć  szczescie,  by  nie 
dostać  od  „capo“  lub  innego  kacetowego  zbrodniarza 
kawałem  zelaza  po  głowie.  Trzeba  było  mieć  szczescie, 
by  nie  zachorować,  nie  wpasc  do  rewiru  i  dostać  sie  w 
rece  blockaltesterow  i  stubendinstow.  Trzeba  było  mieć 
szczescie,  by  nie  wpasc  do  zlej,  brudnej  i  ciezkiej 
pracy,  by  nie  natrafić  na  majstra  zbója  i  by  praca  nie 
trwała  przez  cały  dzień  na  dworze  podczas  niepogody 
i  mrozu.  Trzeba  było  mieć  szczescie,  by  przy  wyda¬ 
waniu  obiadu  nie  dostać  po  głowie  od  złe  usposobio¬ 
nego  kucharza  i  by  do  kociołka  wpadło  choc  kilka 
kartofli.  Kto  tęgo  szczęścia  nie  mial-marnial,  nikł  na 
naszych  oczach  z  dnia  na  dzień,  stawał  sie  „muzulma- 
nem“  i  kończył  w  rewirze,  albo  podczas  selekcji  został 
wywieziony,  by  nigdy  nie  wrocic. 

Ja  miałem  to  szczescie.  Miałem  szczescie  w  obozie  i 
podczas  pracy  na  lotnisku. 


Kiedyś  wola  mnie  obermajster  do  siebie  i  powiada: 

* 

—  „Ty.  Pojdziesz  zaraz  do  obeęleutnanta  Rattaya. 
Wiesz  kto  to  jest?44 

—  „Tak  jest.  Inspektor  techniczny  lotniska/4 

—  „Właśnie.  Tam  mu  sie  światło  popsuło.  Spiesz 
sie,  bo  on  nie  lubi  czekac.“ 

Wziąłem  próbna  lampę  i  niezbedne  narzędzia  i  po¬ 
biegłem  do  wskazanego  mi  budynku,  gdzie  mieszkał 
groźny  i  błyszczący  od  sreba  pan  inspektor.  Po  drodze 
myślałem  sobie,  ze  przecież  ten  inspektor  to  nie  SSo- 
wiec  i  nie  prosty  niemiecki  majster.  Ten  mnie  nape- 
wno  nie  uderzy  i  bedzie  delikatny.  Widziałem  juz  go 
kilka  razy  na  rusztowaniach  i  wyglądał  zupełnie  ina¬ 
czej  niz  ci  moi  władcy  z  obozu  i  z  warsztatu.  Jakiś 
dyżurny  lotnik  wskazał  mi  drzwi  gabinetu  pana  in¬ 
spektora.  Zapukałem  delikatnie  i  czekałem  cierpliwie 
odpowiedzi.  Od  środka  ktoś  głośno  wykrzyknął: 
„Rein!“ 

Wszedłem  dó  eleganckiego  gabinetu,  gdzie  przy 
biurku  siedział  sam  pan  inspektor.  Stanąłem  przy 
drzwiach  na  bacznosc  i  zameldowałem  po  wojskowemu 
swoje  przybycie.  Byłem  przecież  przebiegły,  jak  lis  i 
pomyślałem  sobie,  ze  takiemu  oficerowi  bedzie  sie 
podobało  zameldowanie  przyjęte  we  wojsku.  Ale  ktoz 
zrozumie  niemcow?  Naprozno  człowiek  starałby  sie 
odszukać  u  tych  nadludzi  u  tej  ober  rasy  choc  odro¬ 
biny  przyjętej  w  całym  swiecie  logiki.  Właśnie  to  za¬ 
meldowanie  mu  sie  nie  podobało.  Zerwał  sie  ze  swego 


miejsca,  podskoczył  do  mnie  i  .  .  .  uderzył  mnie  w 
twarz! 

—  „Jakim  prawem  meldujesz  sie  po  wojskowemu, 
ty  .  .  .  ferfluchte.  Powinieneś  stać  i  milczec,  ty  psie!44 

Krew  uderzyła  mi  do  głowy.  Przywykłem  juz  do 
najgorszych  wybryków  rożnych  panów  „capo44  i  SSow- 
cow,  rozwścieczonych  majstrów  niemieckich  i  innych 
potworow.  Sponiewierali  juz  nieraz  moja  dusze.  Jako 
były  oficer,  nie  mogłem  jednak  pogodzie  sie  z  tym,  ze 
oficer  liniowy  w  mundurze  oberleutnanta  w  ten  sposob 
mnie  potraktuje.  Widocznie  spojrzałem  na  niego  takim 
wzrokiem,  ze  cofnął  sie  o  krok  i  sięgnął  do  boku,  przy 
którym  spoczywał  na  pasie  rewolwer. 

Stałem  wyprostowany  i  nieruchomy.  Walczyłem  ze 
sobą.  Rzucie  mu  sie  do  gardła  i  przegryźć  mu  tętnicę, 
czy  nie.  Kopnąć  go  w  jego  opasły  brzuch,  przewrocie  i 
zadusić,  jak  żmije,  czy  wyrwać  mu  rewolwer  i  zast¬ 
rzelić  jak  psa.  Inspektor  mnie  również  z  zaciekawieniem 
obserwował.  Potym  odszedł  spokojnie  do  swego  biurka 
i  juz  zupełnie  innym  tonem  zapytał: 

—  „Jak  sie  nazywasz?44 

Odpowiedziałem  mu  oschle  i  nie  ruszałem  sie  z 
miejsca. 

—  „Jestes  elektrykiem?44 

—  „Tak.44  —  znów  oschle  rzuciłem. 

Inspektor  odchrząknął  i  wskazał  ręka  na  wiszącą 
lampę: 

—  „Zobacz,  co  sie  tu  stało.  Nie  pali  sie.44 

„Ażebyś  sie  ty  spalił,  bydlaku.  Zęby  sie  spaliła  cala 

twoja  rodzina.  Zęby  sie  spaliła  cala  twoja  ojczyzna.44 
Postawiłem  krzesło  na  stoi  i  obejrzałem  lampę. 

—  „Tu  trzeba  nowa  oprawkę.  Ta  jest  popsuta. 
Musze  przynieść  inna  z  warsztatu.44 
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Juz  chciałem  wyjsc,  gdy  inspektor  mnie  zatrzymał: 

•  —  „Nie  trzeba  diodzie.  Tam  w  korytarzu  wisi  nie¬ 
potrzebna  lampa.  Można  ja  zdjac  i  przełożyć  oprawkę 
do  mojej  lampy.  Nicht  war?44 

Nidit  war?  Taka  uprzejmość?  —  spojrzałem  na 

*  * 

niego  z  nieufnością.  Gdy  sie  rozglądałem  na  wszystkie 
strony,  skadby  tu  wziac  drabinkę,  by  dostać  sie  do  tej 
lampy  na  korytarzu,  inspektor  wszedł  dó  jakiejś  ko- 
Vxmorki  i  sam  taszczył  stamtad  drabinę.  Nawet  nie  pró¬ 
bowałem  mu  pomoc.  Gdy  pracowałem  nad  założeniem 
oprawki  w  jego  gabinecie,  przez  cały  czas  stal  obok  i 
patrzył  mi  na  rece.  Wreszcie  żarówka  ^zaświeciła  i 
zeskoczyłem  ze  stołu.  Inspektor  wyjął  papierosa  ze 
swej  złotej  papierośnicy  i  podał  mi  do  reki,  mówiąc 
delikatnie: 

—  „Proszę.  Bitte!44  1 

—  „Dziękuję.  Nie  pale.“ 

Zdziwił  sie. 

—  „Za  co  siedzi  pan  w  kacecie?44 

Przedewszystkim  uderzył  mnie  ten  zwrot  do  mnie 
„Pan“,  ktorego  juz  kilka  lat  z  „ich44  strony  nie  słysza¬ 
łem,  a  powtore  to  naiwne,  komiczne  lub  bezczelne 
pytanie:  „Za  co?‘\  Otworzyłem  usta  ze  zdziwienia  i 
zdobyłem  sie  tylko  na  takaż  sama  naiwna  odpowiedz: 

—  , Jakto  za  co?  Za  to  ...  ze  nie  jestem  .  .  .  aryj- 
czykiem!44 

—  „Aha!44  —  inspektor  zamyślił  sie  na  dhwiłe.  Po- 
tym  cicho  zapytał: 

—  „Powiedz  pan  mi  zupełnie  szczerze,  czy  to  praw 
da,  ze  zydzi  to  .  .  .  komuniści?44 

Nie  bracie.  Jestes  dla  mnie  za  głupi,  by  mnie  spro¬ 
wokować  i  wyciagac  ze  mnie  słowa.  Znam  sie  na  wa¬ 
szych  prowokacjach  az  za  dobrze.  Wiem,  ze  jestes  dhy- 
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try  i  przebiegły.  Patrzy  ci  to  z  oczu.  Ale  nie  natrafiłeś 
na  słabszego  od  siebie.  Mam  wrażenie,  ze  twój  nazi¬ 
stowski  rozum  pomieści  sie  wygodnie  w  obcasie  mojej 
drewnianej  klumpy. 

—  „Panie  inspektorze.  Nam  zabroniono  zajmować 
sie  polityka/4 

—  „Aha!44  —  znów  sie  zamyślił.  Potym  podszecjl  do 
szafy,  wyjął  poi  bochenka  chleba  i  podał  mi,  znów 
delikatnie  mówiąc: 

—  „Bitte.44 

Boże!  Pol  chleba!  Toz  to  najwyższe  szczescie,  o  któ¬ 
rym  marzynfy  wszyscy  w  dzień  i  w  nocy.  Zawsze  mó¬ 
wiliśmy  sobie  w  baraku  o  jakimś  cudzie,  któryby  nam 
pomogl  skacis  zdobyć  kawał  suchego  chleba!  Toz  to  ten 
właśnie  cud!  Ale  w  tej  chwili  uczułem  ogień  na  lewym 
policzku.  Palii  mnie  ten  policzek.  Przecież  przed 
chwila  ten  sam  typ  uderzył  mnie  po  twarzy.  Spoliczko- 
wal  mnie!  Mam  wziac  od  niego  chleb?  Chwila  walki 
wewnętrznej.  Mam  wziac  chleb  z  tych  rak,  które  mnie 
uderzyły  po  twarzy,  a  może  innych  zgładziły  ze  świata? 
Nie!  Dac  mu  te  zwierzęca  satysfakcje?  Bedzie  bil  i  da¬ 
wał  chleb?.  Nie!  A  pusty  i  zbolały  z  głodu  zoladek 
wolał:  „Nie  badz  głupi!  Bierz.  Jestes  głodny!  Nie  baw 
sie  w  głupie  ambicje.  Bierz!44.  Zwyciężyło  jednak  serce 
w  tej  nierównej  walce  z  rozsądkiem.  Przez  zęby  wyk¬ 
sztusiłem: 

—  „Dziękuję  bardzo.  Nie  jestem  głodny.44 

—  „Wez  pan.  Bedzie  pan  miał  na  później.  Proszę, 
proszę  wziac.  Ja  mam  chleba  dosyć.44 

Wiem,  ze  masz  dosyć  wszystkiego,  opasła  swinio. 
Masz  nie  tylko  chleb.  Masz  polskie  i  czeskie  kiełbasy. 
Masz  francuskie  i  krymskie  wina,  masz  holenderskie  i 
duńskie  sery.  Wiem.  Wiem,  ze  wszystko  masz.  Ale 
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jednak  ja  ci  tej  przyjemności  nie  zrobię.  Nie  dam  ci 
tej  zwierzęcej  satysfakcji  i  dileba  z  twoicb.  zbrodni¬ 
czych  lap  nie  wezme. 

—  „Nie.  Nie.  Dziękuję.  Mam  dileba  dosyć.  Cale 
dwa  bochenki  lezą  u  mnie  w  baraku.  Czy  mogę  juz 
odejść?44 

Skinął  głowa.  Wyszedłem  szybko  z  pokoju  i  biegiem 
do  warsztatu.  Pokusa  była  rzeczywiście  wielka.  Za  wiel¬ 
ka  na  moje  siły.  Zupełnie  złamany,  usiadłem  na  ka¬ 
mieniu  i  dicialo  mi  sie  płakać.  Juz  mnie  nieraz  moi  kaci 
tłukli  po  twarzy,  po  głowie,  po  plecach.  Juz  nie¬ 
jednokrotnie  miałem  pokrwawiony  nos  i  podbite 
oczy,  ale  nigdy  jeszcze  nie  przejąłem  sie  tak,  jak  w 
tej  chwili.  Nigdy  dotąd  nie  czułem  sie  tak  sponiewie¬ 
rany,  jak  teraz  tym  słowem  „Pan“.  Gdyby  tak  do  mnie 
nie  mówił,  może  nie  przypomniałby  mi,  ze  jestem  czło¬ 
wiekiem.  Prawdopodobnie  wziąłbym  papierosa  i  chleb 
i  byłbym  choc  jeden  dzień  szczęśliwy.  Uczułem  drgaw¬ 
ki  w  krtani.  Dusiła  mnie  rozpacz.  Do  czego  to  juz  do¬ 
szło  i  co  bedzie  dalej?  Jak  przetrzymać  te  bole  moralne, 
systematycznie  zadawane  z  taka  wyrafinowana  wpra¬ 
wa?.  W  takich  chwilach  załamania  miałem  dla  siebie 
najlepsze  lekarstwo.  Momentalnie  przypominałem  so¬ 
bie  straszne  sceny  z  obozu  i  stawałem  sie  natychmiast 
twardy  i  czujny.  Prędko  wstałem,  rozejrzałem  sie  wo¬ 
koło  i  upewniwszy  sie,  ze  nikt  tej  chwili  mojej  sła¬ 
bości  nie  widział,  wróciłem  do  warsztatu. 

—  „Fertig!44 


—  „Poprawiłeś?44  —  skinąłem  głowa. 

—  „Był  zadowolony?44  — znów  skinąłem  głowa. 
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Nazajutrz  byłem  ogromnie  zdziwiony,  gdy  spostrze¬ 
głem,  wchodzącego  do  warsztatu  inspektora  Rattaya. 
Obermajster  podskoczył  do  niego,  klaniajac  sie  nisko. 
Cos  ze  sobą  mówili.  Po  chwili  obermajster  zawołał 
mnie. 

—  „Pan  inspektor  zyczy  sobie,  bys  pracował  u  nie¬ 
go.  Jutro  juz  tu  nie  przyjdziesz,  a  zameldujesz  w  obo¬ 
zie,  ze  pan  inspektor  kazał  ci  przyjść  do  niego. “ 

Uśmiechnąłem  sie.  Działo  sie  to  o  kilka  zaledwie 
kilometrów  od  drutów  kolczastych,  za  którymi  miałem 
zameldować,  ze  pan  inspektor  każe  mi  przyjść  do  niego 
do  pracy.  Czy  ci  ludzie  sa  na  tyle  głupi  czy  naiwni  lub 
bezczelni!  Czy  oni  rzeczywiście  nie  pojmują  tego,  co 
kryje  sie  za  drutami  obozu  koncentracyjnego?  Komu 
mam  zameldować,  by  nie  byc  narażony  na  pobicie  do 
utraty  przytomności?.  Czy  haftling  miał  prawo  bez  za¬ 
pytania  odezwać  sie  do  tydh  zbrodniarzy?  Za  taka 
smialosc  spotkałaby  go  tak  wyrafinowana  kara,  o  ja¬ 
kiej  średniowieczni  inkwizytorzy  mogliby  tylko  ma¬ 
rzyc. 

—  „,Ja  nikomu  nie  mam  prawa  meldować.  Jeżeli 
/pan  inspektor  zyczy  sobie,  bym  u  niego  pracował,  to 

musi  sam  o  tym  powiadomić  komendanta  obozu.“ 

\  1 

Inspektor  papatrzyl  na  mnie  i  na  majstra: 

—  „Aha!  Tak!  Tak.  Ja  juz  to  zalatwie.“  — zńow  cos 
sobie  pomyślał.  —  „Albo  lepiej  niech  on  tu  przychodzi 
i  stad  proszę  go  posyłać  do  mnie.“ 
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—  „No  tak.  Zupełnie  prościej.  Ma  sie  rozumieć.  Po¬ 
co  ma  sie  pan  fatygować.  Po  co  to  tam  z  nimi  o  tym 
mowie.  Jutro  go  posyłam  do  pana  inspektora  z  same¬ 
go  rana.“ 

Przypomniała  mi  sie  w  tej  chwili  słynna  powieść  z 
życia  nieszczęśliwych  murzynów  „Chata  wuja  Toma“. 
Handel  niewolnikami.  Miałem  w  tej  chwili  napewno 
te  same  myśli  co  ten  biedny  nieszczęśliwy  murzyn,  któ¬ 
rego  posyła  ja  do  innego  pana.  Co  to  bedzie  za  „pan“? 
Czy  nie  bedzie  bil?  Czy  nie  bedzie  sie  znęcał?  A  może 
mi  bedzie  dobrze  u  niego? 

Gdy  opowiedziałem  to  moim  towarzyszom,  zaczęli 
mi  winszować. 

—  „Napewno  bedzie  pan  tam  miał  dobrze.  Taki 
inspektor!  Zawsze  bedzie  cos  do  zjedzenia.  A  po  ka¬ 
tach  leży  tam  pełno  okurkow  papierosowych.  Nie  mog¬ 
liśmy  tylko  skombinowac,  jaka  robotę  ma  dla  mnie 
ten  inspektor?  Co  to  może  byc  za  pracą?  Lecz 4 nazajutrz 
wszystko  sie  wyjaśniło.  Biuro  inspektora  zajmowało 
dwa  pokoje  w  murowanym  budynku  parterowym  za 

-  mieszkalym  przez  dwunastu  urzędników  lotniska  oraz 
przez  samego  inspektora.  Ztlizala  sie  zima.  Trzeba 
było  opalać  piece.  Zwozić  wegiel  Rabac  drzewo  Właś¬ 
nie  te  misje  powierzył  mi  inspektor: 

—  „Bedzie  pan  tu  hausmajstrem.  Musi  pan  opalać 
piece  we  wszystkich  pokojadi.  Pilnować,  by  drzewo 
było  narabane  i  wegiel  zwieziony.  Sprzatac  pan  nie 
bedzie  potrzebował.  To  robi  nasza  kobieta.“ 

Pokazał  mi  wszystkie  pokoje.  Pokazał  gdzie  jest 
wegiel  i  drzewo.  Z  jednego  byłem  najwięcej  zadowo¬ 
lony.  Z  kuchni. 

Było  tu  ciepło  i  krzatala  sie  tu  starsza  kobieta,  która 
mi  zaraz  na  przywitanie  dala  szklankę  gorącej  her¬ 
baty. 


A  wiec,  kariera  niebywała!  Hausmajster!  Komuby 
sie  to  snilo?  Rzeczywiście  szczescie!  Wielkie  szczescie! 
Hausmajster  to  —  dozorca  domu.  Kiedyś  nazywano 
takiego  dygnitarza  stróżem.  Jednak  związek  zawodo- 
wy  uznał  te  nazwę  za  uwlaczajaca  godności  takiego 
urzędnika  i  od  tego  czasu  nazywano  takiego  pana 
—  panem  dozorca  domowym.  Nigdy  przedtym  nie  przy¬ 
puszczałem,  ze  taka  właśnie  zdobędę  kariere  i  bede 
przedmiotem  zawiści  inżynierów,  profesorów,  lekarzy 
i  właścicieli  kilku  potężnych  młynów.  Hausmajster  u 
niemieckiego  oberleutnanta!!!  Dotychczas  widziałem 
inspektora  tylko  dwa  razy  i  to  krotko.  Nie  znalem 
go  wiec.  Haftling  musi  dobrze  wiedzieć  z  kim  ma  do 
czynienia.  Musi  wiedzieć  co  mu  grozi  i  na  co  może  li¬ 
czyć.  Haftling  musi  byc  doskonałym  psychologiem  i 
znawca  charakterów  ludzkich.  Aczkolwiek  każdy  nie- 
miec  jest  niemcem,  to  jednak  bywa  ja  rozmaite  wa¬ 
rianty  w  ich  wymusztrowanym  usposobieniu.  Na  tych 
subtelnościach  trzeba  sie  znać.  Wkrótce  wiec  pozna¬ 
łem  swego  nowego  pana  i  rozkazodawcę.  Byl  z  uspo¬ 
sobienia  wesoły  i  dowcipny  (Czemuzby  nie  miał  byc 
wesoły?),  krzykliwy,  pewny  siebie  (Zresztą  który 
prusak  nie  jest  pewny  siebie?)  chytry,  przebiegły, 
rozpieszczony  i  udawał  wielkiego  i  mądrego  człowieka 
(Zupełnie  jak  ich  Hitler).  Cale  lotnisko  dobrze  go 
znało.  Niektórzy  go  sie  bali.  Inni  ironicznie  uśmiechali 
sie,  gdy  słyszeli  jego  życzenia,  ale  nie  śmieli  odmo¬ 
wie.  Widocznie  miał  jakieś  silne  plecy.  Czyje  to  były 
plecy,  tego  nikt  nie  wiedział.  Ze  mnie  byl  bardzo  za¬ 
dowolony  i  często  wolał  mnie  do  swego  gabinetu. 

—  „Co  pan  dzisiaj  zrobił  i  co  pan  teraz  robi?“ 

—  „Napaliłem  wszystkie  piece.  Porąbałem  drzewo 
na  jutro  i  zamówiłem  wegiel.“ 


—  „Doskonale.  Pan  jest  prawdziwy  czarodziej. 
Czy  pan  wie,  gdzie  jest  magazyn  mundurowy ?" 

—  „Wiem." 

—  „Wszystko  ten  czlowięjs  wie.  Czym  sie  pan  zaj 
mowal  w  Polsce?" 

—  „Tym  samym  co  pan  w  tej  chwili." 

—  „Jakto?  Byl  pan  inspektorem?" 

—  „Owszem" 

—  „I  oficerem?" 

—  „Owszem." 

—  „Naprawdę?  To  ciekawe.  Ale  niech  pan  tego  le¬ 
piej  głośno  nie  wowi.  Jeszcze  ktoś  usłyszy.  Zdrowiej 
takich  rzeczy  nie  opowiadać." 

'  —  „Dlaczego?  Pojdę  do  Kacetu?  Co  może  juz  mnie 

wiecej  spotkać?  Śmierć?  Bodajby  przyszła  jaknaj- 
predzej!" 

—  „Przecież  panu  tutaj  nie  jest  znów  tak  zle." 

—  „Pan  inspektor  zapomina,  ze  po  pracy  ide  za 
druty,  a  tam  ..." 

—  „Tak.  To  prawda.  Ale  miejmy  nadzieje,  ze 
wkrótce  wojna  sie  skończy.  Jak  pan  myśli,  czy  bol¬ 
szewicy  mogą  wygrać  te  wojnę?" 

Nie  lap  frajera  na  wedke.  Jestes  na  to  za  głupi. 

—  „Ależ  gdzie  tam!"  —  politycznie  odpowiedzia¬ 
łem. 

—  „No  oczywista,  ze  wojna  bedzie  przez  nas  wyg¬ 
rana.  Niech  pan  ten  mundur  zaniesie  do  krawca  w  ma¬ 
gazynie  mundurowym.  Niech  on  przyszyje  ten  guzik. 
Ale  zaraz.  Niech  mu  pan  powie,  ze  Rattay  kazał." 

Zaczai  stopniowo  robie  ze  mnie  swego  osobistego 
ordynansa.  Czyściłem  mu  buty.  Przynosiłem  mu  ga¬ 
zety  z  biura  „bauleitungu"  i  przywoziłem  na  ręcznym 
wózku  skrzynie  piwa  dla  całego  personelu.  Kariera 
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niebywała!  Nie  byłem  juz  głodny,  choc  nikt  mi  jedze¬ 
nia  nie  dawał.  „Organizowałem44.  Gdy  dosypywałem 
wegiel  do  pieca  w  którymś  pokoju,  to  zawsze  znala¬ 
złem  na  stole  jakieś  ostatki  jedzenia.  Skorki  od  sera, 
kawałki  cbleba,  a  czasem  kawałek  kunst  miodu,  a  na¬ 
wet  kawałki  kiełbasy. 

Podobne  „sztuczki44  robiła  u  nas  w  domu  sluzaca 
Małgosia.  Biedna!  Złapana  przez ‘moja  matkę  na  tej 
nieucziwosci,  musiała  opuście  sluzbe.  Gdyby  to  teraz 
sie  stało,  napewno  nie  pozwoliłbym  mojej  mumie  na 
taka  niesprawiedliwość. 

Od  tego  wiec  czasu  byłem  prawdziwym  arysto¬ 
krata.  W  obozie  każdy  haftling  uważał  za  zaszczyt 
zbliżenie  sie  ze  mna.  Mogłem  przecież  poczęstować 
okurkiem  papierosa,  ewentualnie  dac  \cboc  raz  po¬ 
ciągnąć  z  mojej  „bankrutki44,  Byłem  stosunkowo  czy¬ 
sty.  Przeważnie  umyty  i  ogolony.  Byłem  od  in¬ 
nych  nieco  mniej  zawszony.  Obok  mnie  spal  wegier, 
jakiś  były  artysta  cyrkowy  z  Budapesztu.  Chłop  ol¬ 
brzymi,  silny  i  wielki  awanturnik.  Bali  go  sie  wszyscy 
sasiedzi,  bo  bil  za  byle  co.  Ponieważ  wszyscy  w  ba¬ 
raku  chcieli  zyc  ze  mna  w  ugodzie,  chociażby  dla  okur- 
ka  papierosowego,  nie  dziwiłem  sie,  ze  ten  wegier  byl 
dla  mnie  wyjątkowo  grzeczny  i  nadskakiwał  mi  przy 
każdej  okazji.  Którejś  nocy,  nagle  uczułem  jego  reke 
pod  nfoim  kocem.  Ręka  przesuwała  sie  po  moim  ciele. 
Myślałem,  ze  on  przez  sen  przypadkowo  sięgnął  do 
mnie,  wiec  jego  reke  delikatnie  odsunąłem.  Ale  ręka 
znów  poczęła  gładzic  moje  ciało  i  jednocześnie  usły¬ 
szałem  jego  odiryply  glos: 

—  „Moj  ty  drogi.  Ja  ciebie  bardzo  kocŁam-Przytul 
sie  do  mnie.“  ' 

Wstręt  mnie  ogarnal.  Brutalnie  odrzuciłem  jego 
obrzydliwa  łapę  i  ze  złością  odsunąłem  sie.  Ale  to  nic 
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nie  pomogło.  Znów  sie  przysunął  do  mnie  i  chciał  mnie 
objac.  -  I 

—  „Idz  do  jasnej  cholery.  Czyś  tyz  madiarze  zwar- 
jowal?  Odczep  sie  póki  jestem  dobry. 

—  „No,  nie  badz  zły.  Ja  cie  przecież  kocham.  Co 
ci  to  szkodzi,  ze  cie  obejme?“ 

—  „Nie  badz  świnią.  Odsuń  sie  i  daj  mi  spać!  Jaksie 
nie  odczepisz  odemnie,  to  przeniosę  sie  na  inna 
prycze !“  Gdy  następnej  nocy  byłem  znów  atakowany 
miłością  madiara,  musiałem  dac  sąsiadowi  z  lewej 
strony  kawałek  chleba  i  dwa  papierosy,  by  zamienił  sie 
ze  mna  miejscem.  Od  tego  czasu  miałem  w  nocy  spó¬ 
łko  j.  Madziar  był  na  mnie  zły  i  prześladował  mnie 

swym  dzikim  wzrokiem.  Ostatecznie  nie  balem  go  sie 
wcale,  gdyż  siły  nasze  były  mniej  wiecej  równe,  ą 
może  nawet  w  razie  walki  szanse  miałem  wieksze, 
gdyż  byłem  wypoczęty  i  żyłem  w  nieco  lepszych  wa¬ 
runkach. 

Inżynier  L.  tymczasem  chudł  coraz  wiecej.  Skur¬ 
czył  sie  i  ledwo*  włoki  nogami.  Nie  mogłem  patrzeć, 
jak  ten  człowiek  sie  meczy.  Opowiadał,  ze  obermaj- 
ster  tak  juz  przyzwyczaił  sie  do  bicia  go,  ze  zupełnie 
bez  powodow  i  przy  każdej  okazji  kopal  go  w  brzuch 
i  bil  po  głowie.  Postanowiłem  ratować  tego  sympaty¬ 
cznego  i  uczciwego  człowieka.  Powiedziałem  Ratta- 
yowi,  ze  nie  mogę  sam  nadazyc  w  rabaniu  drzewa  i 
paleniu  jednocześnie  wszystkich  pieców,  ze  musze 
mieć  koniecznie  pomocnika.  Odrazu  sie  na  to  zgodził 
i  mrugnął  mi  znacząco  lewym  okiem: 

—  „Wiem  juz  o  co  panu  chodzi.  Ale  dobrze.  Niech 
go  pan  sprowadzi.  Albo  czekaj  pan:  Sam  pojde  do 
waszego  obermajstra  i  zazadam  go  do  pracy  u  mnie.“ 

—  „Bardzo  dziękuję  panu  inspektorowi/6 
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—  „Niema  co  dziękować.  Jeżeli  rzeczywiście  to 
jest  dobry  robotnik,  nam  sie  tu  przyda.“ 

Juz  następnego  dnia  inżynier  L.  objal  nowe  sta¬ 
nowisko.  Inspektor  obejrzał  go  uważnie  i  urzędowym 
tonem  powiedział: 

—  „Nie  zapominaj,  ze  wziąłem  cie  tutaj  tylko  na 
jego  prośbę.  Rozumiem,  ze  chde  ci  pomoc.  Zasadniczo 
jestes  tu  zupełnie  nie  potrzebny.  Uważaj  wiec  i  pracuj 
solidnie,  a  słuchaj  wszystkich  jego  rozkazów.  On  jest 
tu  twoim  zwierzchnikiem.  Jeżeli  tylko  zauwaze,  ze 
jestes  leniwy,  to  zaraz  stad  wylecisz.  Fersztanden? 
A  i  o  tym  pamiętaj,  ze  musisz  byc  porządny  i  nie 
krasc.  Za  najmniejsze  „komsi  komsa“  —  tu  zrobił 
znany  ruch  lewa  ręka  poza  siebie-polame  ci  kości!  Fer- 
sztanden?“ 

Tak  go  przyjął  inspektor  Rattay.  Ale  lepsze  to, 
niz  katorga  u  obermajstra  w  warsztacie.  Przynaj¬ 
mniej  sie  tu  trochę  odżywi  i  nie  bedzie  tak  sponie¬ 
wierany,  jak  w  tym  przybytku  elektryczności.  Inży¬ 
nier  począł  rabac  drzewo.  Nie  byl  dobrym  rębaczem 
drzewa.  To  prawda-Trudno.  Byl  on  dobrym  inżynie¬ 
rem,  człowiekiem  bardzo  inteligentnym,  ale  nie  umiał 

dobrze  rabac  drzewa.  Starał  sie  biedak,  jak  mogl. 

/  .  N. 

Wprost  płakać  mu  sie  chciało,  gdy  widział  ze  czas 
ucieka,  a  on  mało  co  zdazyl  narabac.  Rece  mu  dręt¬ 
wiały  od  ciezkiej  siekiery.  Starałem  sie  mu  pomoc, 
gdy  Rattaya  nie  było.  Ale  nie  długo  dało  sie  to  ukryć 
przed  czujnym  okiem  inspektora.  Kiedyś  widocznie 
I  zauważył  przez  okno  te  niezgrabne  poczynania,  bo 
wyskoczył  ze  swego  gabinetu  i  dopadł  do  przestraszo¬ 
nego  inżyniera: 

—  „Pracujesz,  jak  martwy.  Uprzedzam  cie,  ze  ja 
lenistwa  nie  znoszę.  Uważaj,  bys  zaraz  stad  nie  wy¬ 
frunął.  Fersztanden?“ 
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Zawołał  mnie  do  swego  gabinetu. 

— „Kogo  pan  tu  przyprowadził?  To  przecież  naj¬ 
gorsza  lamaga.  Taki  człowiek  powinien  siedzieć  za 
piecem,  a  nie  rabac  drzewo.  Co  tó  za  jeden?** 

—  ;„To  jest  inżynier.  Ma  sie  rzumiec,  ze  nie  uczył 
sie  na  politechnice  rabania  drzewa.^jNic  tez  dziwnego, 
ze  mu  to  dosc  ciężko  idzie.  Ale  . .  przyzwyczai  sie.  Każdy 
początek  jest  trudny.  Zobaczy  pan,  ze  za  tydzień,  będ¬ 
zie  rabal  tak,  ze  az  wióry  poleca.“ 

—  „Zobaczymy  wiec  jeszcze  tydzień.  Jeżeli  go  pan 
tak  zachwala,  to  jest  to  diyba  jakiś  niezły  człowiek. 
Czy  to  pana  krewny ?“ 

—  „Nie.  Ale  moj  przyjaciel.** 

—  „Aha!  Przyjaciel!  Napewno  komunista?** 

—  „Ależ  skąd.  Były  fabrykant !“ 

—  „Aha!  Fabrykant!  To  napewno  członek  międzyna¬ 
rodowej  finansjery  żydowskiej.  Tylko  oni  tej  wojny 
pragnęli.  Tylko  przez  ich  podziemna  robotę  przeciwko 
naszemu  fiirerowi  rozpętali  te  straszna  wojnę.  Ja  znam 
tych  waszych  panów  fabrykantów!  Zdaje  mi  sie,  ze 
nie  długo  on  tu  bedzie!** 

Po  co  mi  to  było?  Dlaczego  mi  wpadlp  do  głowy 
powiedzieć,  ze  to  były  fabrykant?  O  ile  wiem,  to  on 
nigdy  fabrykantem  nie  byl.  To  właśnie  ten  brak 
kawałka  szczęścia.  Inżynier  L.  szczęścia  nie  miał.  Nie 
mógł  sobie  zdobyć  laski  u  inspektora.  Nienawidził  go  i 
prześladował  na  każdym  kroku.  Nie  pomogły  moje 
zabiegi  i  wykręty.  Inżynier  L.  musiał  isc  znów  do 
warsztatu.  Biedny!  Jak  odchodził  łzy  miał  w  oczach. 
Zal  mi  go  było  bardzo.  Ale  nic  juz  nie  mogłem  zrobić. 
Wiedziałem,  ze  w  warsztacie  zno^  bedzie  miał  ka¬ 
torgę.  Ten  człowiek  nie  miał  szczęścia. 

* 
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Rattay  miał  swoje  fantazje.  Kupił  sobie  ges.  Zwyk¬ 
ła,  szara,  głupia  ges.  Kazał  mi  zbudować  specjalna 
klatkę  na  dwroze.  Do  moich  dotychczasowych  obo¬ 
wiązków  przybył  jeszcze  jeden,  a  mianowicie  karmienie 
tej  gęsi.  Nie  przeczuwałem,  ze  ta  ges  stanie  sie  moim 
najlepszym  przyjacielem.  Inspektor  był  zwarjowany 
na  punkcie  swej  gęsi.  Chciał  koniecznie  ja  wypaść. 
Codziennie  musiałem  z  nim  diodzie  do  kasyna  oficers¬ 
kiego,  skąd  zabierałem  gotowane  kartofle  i  świeży 
chleb  dla  jego  ulubionej  gęsi.  Kto  nie  siedział  w  ka¬ 
cecie,  ten  napewno  wcale  nie  zna  prawdziwego  smaku 
dileba.  Chleb  to  najlepszy  przysmak  pod  słońcem. 
Chleb  jest  o  stokroć  lepszy  od  bulki,  od  tortu  od  sa¬ 
mej  nawet  gęsi.  Tylko  głupi  Rattay  mogl  powierzyć 
takie  przysmaki  zgłodniałemu  haftlingowi.  Tylko  on 
mogl  byc  tak  lekkomyślny  i  dac  takiemu  do  reki 
odrazu  piec  szesc  kawałków  świeżego,  pachnącego 
chleba.  Biedna  ges!  Ona  nigdy  tego  dileba  nie  widziała. 
Ani  kartofli!  Dawałem  jej  łupiny  od  kartofli  i  to 
dobrze  wyskrobane.  Zbierałem  dla  niej  porozrzucane 
około  kuchni  listeczki  kapusty.  ‘Moczyłem  stare  okru¬ 
chy  chleba  w  wodzie  i  karmiłem  to  biedne  stworzenie: 

—  „Na,  kochanie.  Najedz  sie.  Choć  jesfes  tylko  głu¬ 
pia  ges,  jednak  jestes  żywym  stworzeniem  boskim  i 
twój  los  jest  nieco  podobny  do  mego.  Jedz  kochana 
gąsko!  Tobie  jest  p  wiele  lepiej,  niz  mnie.  Czy  ty  sie 
wyznajesz  na  chlebie?  Jaka  wartość  ma  dla  ciebie 
chleb?  Przecież  jest  ci  wszystko  jedno,  czy  jesz  taka 


lub  inna  potrawę.  Widzisz,  moja  droga,  ja  nie  mogę 
jesc  tych  liści  kapusty.  A  tobie  wszystko  jedno.  Czyś 
ty  kiedyś  w  swoim  głupim  życiu  jadła  kotlet  cielecy 
z  jajkiem?  Albo  wolowy  „befsztyk”  z  cebulka  w  „A 
la  Fourchette”?  Albo  nadziewana  gaske  u  Bukieta  w 
Warszawie?  A  widzisz!  Tobie  wszystko  jedno.  Niech  ci 
sie  zdaje,  ze  te  listeczki  i  te  okruszynki,  to  najlepszy 
przysmak.  Mnie  sie  cos  podobnego  nie  może  zdawać, 
bo  jestem  przyzwyczajony  do  nieco  innych  potraw. 
Ale  nie  mow  Rattayowi,  ze  cie  oszukuje.  Badz  cżlo- 
wiekiem!  Tfu!  Co  ja  mowie?  Tylko,  zebys  nie  była 
człowiekiem.  Uchowaj  cie  Boże!  Oni  tez  przecież  maja 
pretensje  do  człowieczeństwa  ci  zbrodniarze.  Rattay 
każe  cie  karmie.  Ale  po  co?  Tylko  po  to,  zebys  była 
smaczniejsza  w  jedzeniu.  Ciebie  zje,  a  jego  kamraci 
mnie  zamordują,  by  zjesc  moj  majatek  i  majatek 
moich  braci.  Na  jedno  wiec  wychodzi.  Jedz,  droga.” 

^ie  tylko  dlatego  tak  karmiłem  te  ges,  bym  miał 
litość  dla  niej,  owszem,  zal  mi  jej  było,  ale  chodziło  mi 
przedewszystkim  o  to,  by  Rattay  sie  nie  spostrzegł  i 
by  to  karmienie  sie  nie  skończyło.  Ale  jednak  po  kilku 
tygodniach  inspektor  sie  spostrzegł,  ze  tu  jest  jakiś 
szwindel.  Popatrzył  na  ges,  a  potym  na  mnie.  Mrugnął 
do  mnie  lewym  okiem  /  zawsze  tak  mrugał,  gdy  uda¬ 
wał  mądrego  /  i  filozoficznie  powiedział: 

—  „Ges  jakoś  schudła,  ale  za  to  pan  dobrze  sie 
poprawił.  Dziś  ja  pan  zarznie  i  odniesie  do  kuchni.  ‘ 
Gdy  ja  zarzynałem,  spojrzała  na  mnie  ^mętnym  wzro¬ 
kiem  i  jakby  chciała  mi  powiedzieć: 

—  „Wybaczam  ci.  Spełniasz  tylko  rozkaz  tego 
zbrodniarza.  Wiem,  ze  musisz  to  zrobić.  Jestes  tylko 
niewolnikiem.  Nie  jestes  przecież  panem  swych  czy¬ 
nów.  Wiem,  ze  gdyby  to  od  ciebie  zalezalo  nie  pope¬ 
łniłbyś  tego  zbrodniczego  czynu.  Nie  mysi,  ze  jestem 


głupia  ges.  Wiem,  co  to  jest  życie.  Wiem,  czym  sa  wasi 
ludzie.  Znam  ich  az  za  dobrze.  Podłodze  z  rodu  tych 
szlachetnych  przodków  gęsi,  które  ongiś  uratowały 
Rzym  od  zagłady.  Ale  coz  ci  „k\ilturtregerzy“  wiedza 
o  Capitolu  i  o  Rzymnie?  Chcieliby  tylko  cały  świat 
przełknąć  w  swych  spuchniętych  od  przesytu  żołąd¬ 
kach.  Badz  mi  zdrów.  Zegnaj  na  wieki  moj  przyja¬ 
cielu  !“  Lzy  miałem  w  oczach  przy  tym  czułym  po¬ 
żegnaniu.  Kto  wie,  może  jej  jest  teraz  o  wiele  lepiej, 
niz  mnie. 

Tak  tragicznie  skończyła  ges  i  tak  niespodzianie 
skończyły  sie  moje  syte  dnie. 

Ale  Rattay  miał  na  moje  szczescie  wciaz  nowe  po¬ 
mysły  i  wciaz  nowe  zachcianki.  Skacis  zdobył  sobie 
pieska.  Czarnego  młodego  kundla.  Ciągnął  go  na 
sznurku,  obwiązanym  wokol  cienkiej  szyjki,  przez 
cale  lotnisko.  Bral  go  na  rece,  pieścił,  całował  i  bawił 
sie  z  nim  godzinami.  Najlepsze  kawałki  chleba  były 
teraz  dla*  tego  kundelka.  Wzywa  mnie  do  siebie  i 
powiada: 

—  „Pojdziesz  pan  ze  mna  do  kuchni  po  koście  dla 
niego  pieseczka.“ 

Poszłem  za  nim  do  kuchni  pilotow.  Była  to  na  lot- 
#.  nisku  najlepsza  kuchnia.  Piloci  byli  dobrze  karmieni, 
by  mieli  siły  do  bombardowania  cywilnej  ludności. 
Gdyśmy  weszli  do  tej  kuchni,  zapach  mięsa,  cebuli  i 
czosnku  rozrywał  mi  nozdrza.  Nie  mogłem  zatrzymać 
śliny,  siła  wyrywającej  mi  sie  z  podrażnionego  jeżyka. 
Zamknąłem  sobie  palcami  nos,  by  nie  przechodzić  tych 
tortur,  by  je  choc  nieco  złagodzić.  Nigdy  w  życiu  nie 
przypuszczałem,  ze  można  zapach  mięsa  zastosować, 
jako  najcięższą  torturę.  Mozę  to  doświadczenie  jeszcze 
kiedyś  przyda  mi  sie  w  życiu ...  Juz  od  kilku  lat  nie 
próbowałem  mięsa.  Nie  pamiętałem  nawet  tego  uczu- 
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cia  na  jeżyku,  jakie  wywołuje  kawałek  dobrze  zgoto¬ 
wanego  mięsa.  Dotychczas  myślałem,  ze  największym 
szczytem  marzeń  może  byc  tylko  chleb.  Kawał  świe¬ 
żego  dhleba.  A  teraz  zbogacilem  sie  o  jedno  spostrze¬ 
żenie  wiecej.  Największym  szczytem  marzeń  może 
byc  tylko  kawałeczek  świeżego  mięsa  z  kotła  kuchni 
pilotow  niemieckich. 

Rattay  zalecił  kucharzowi: 

—  „Ten  człowiek.  /  Człowiek?  /  bedzie  tu  codzien 
przychodził  i  bedziecie  mu  dawali  koście  dla  mojego 
psa.  „Gel“?“ 

—  „Tak  jest,  panie  oberleutnancie.  Najlepiej  niech 
on  przychodzi  do  godziny  dwunastej,  bo  później 
wszystkie  koście  ida  do  śmietnika.** 

—  „Słyszy  pan?  Niech  pan  wiec  pamięta  jutro 
przyjść  tu  do  godziny  dwunaste j.“ 

Skinąłem  głowa,  ze  rozumiem.  Doskonale  rozumiem. 

Trudno  mi  było  z  tej  kuchni  wyjsc.  Jestem  pewien, 
ze  kucharz  dalby  mi  kawałek  mięsa,  gdybym  go  popro¬ 
sił.  Ale  Rattay.  Coby  on  powiedział?  Nie  znosił  że¬ 
bractwa.  Wiedział,  ze  nieraz  oszukuje  go,  ze  kradnę 
po  kawałku  chleba  ze  stołu.  Wiedział,  ze  głodziłem  ges, 
zjadajac  przeznaczone  dla  niej  kartofle  i  chleb.  Lubił 
nawet  takie  sprytne  kawałki  i  mrugał  tylko  lewym 
okiem,  na  znak,  ze  rozumie.  Ale  nie  znosił  żebraniny. 
Zapadł  mięsa  prześladował  mnie  przez  cały  dzień  i 
noc.  Rano  idąc  do  pracy  myślałem  tylko  o  miesie. 
Dziś,  gdy  bede  w  tej  kuchni,  poproszę  kucharza  o  kawa¬ 
łek  mięsa.  Najwyżej  mi  odmowi,  ewentualnie  uderzy 
czerpakiem  po  głowie  i  kopnie  w  krzyz.  Nic  wiecej! 

Miałem  jednak  pecha,  a  w  tym  pediu  nadspodzie¬ 
wane  szczescie.  Często  tak  w  życiu  bywa,  ze  wtedy, 
gdy  człowiek  je#  przygotowany  na  najgorsze,  nagle 
zupełnie  niespodzianie  spotyka  go  szczescie.  „Niema 

41 


/ 


. 


\ 


V 

•  V  •• 


■  , 


tego  złego,  coby  na  dobre  nie  wyszło. “  Minęła  godzi¬ 
na  dwunasta  i  trzynasta,  a  ja  zupełnie  zapomniałem 
o  tych  kościach  dla  kundla.  Przez  cała  noc  o  tym  tył 
ko  myślałem,  a  wtedy  właśnie,  kiedy  trzeba  było  isc 
.do  kuchni-zapomnialem.  O  godzinie  drugiej  ze  zgroza 
przypomniałem  sobie  o  swym  obowiązku.  Zrozpaczony 
pobiegłem  do  kuchni.  Wchodzę.  Zdejmuje  czapkę.  Kła¬ 
niam  sie  z  uszanowaniem  panu  kucharzowi,  a  ten  po¬ 
wiada,  ze  juz  kości  niema.  Trzeba  było  przyjść 
wczesnię,  tak,  jak  zapowiedział.  Minę  miałem  strasz¬ 
nie  głupia  i  zrozpaczona.  Podrapałem  sie  po  ostrzy¬ 
żonej  czaszce  i  stanąłem  zamyślony.  Widocznie  kucharz 
zlitował  sie,  oczywista,  nie  nademna,  ale  nad  tym  bied¬ 
nym  pieskiem,  nad  tym  czarnym  kudłatym  kundlem, 
który  czeka  głodny  na  porcje  kości,  bo  sięgnął  czer¬ 
pakiem  do  kotła  i  wybrał  kilka  dużych  kości.  Ale  co 
to  były  za  koście!  Pełno  na  nieb  pachnącego  mięsa. 
Soczyste  i  tłuste  świeże  mięso.  Zrywało  nozdrza!  Gdy¬ 
by  jeżyk  nie  był  mocno  uczepiony  w  gardzieli,  to  za- 
dnaby  go  w  tej  chwili  siła  nie  utrzymała  na  miejscu. 
Gdyby  człowiek  nie  zapomniał,  ze  jednak  jest  czło¬ 
wiekiem,  nie  utrzymałby  zbierającej  sie  śliny  na 
jeżyku.  Teraz  dopiero  zrozumiałem  sens  często  słysza¬ 
nych  slow:  —  „Ślinka  ci  leci.“ 


Nadstawiłem  naczynie.  Koście  z  brzękiem  wpadły 
do  środka.  Gdy  patrzałem  na  te  wspaniałości,  kucharz 
sie  uśmiechnął  i  pogroził  mi  palcem.  Wyciągnął  jeszcze 
\  jeden  kawałek  mięsa,  juz  zupełnie  bez  kości  i  dorzucił 
mi  do  naczynia.  Ukłoniłem  mu  sie  nisko,  stuknąłem 
obcasami  i  podziękowałem: 

—  „Danke  szejn.“ 

Co  to  była  za  wspaniała  drogś.  z^kuchni  do  biura! 
Nie.  Tego  opisać  nie  można!  Gdy  byłem  juz  blisko 
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*  miejsca  przeznaczenia,  koście  były  zupełnie  suche  i 
„wyczerpane*6,  oblizane  tysiąc  razy  i  „wyciuckane6\ 

Od  tego  czasu  juz  chodziłem  do  kuchni...,  nie,  nie 
chodziłem  a  biegłem  do  kuchni  zawsze  z  tym  samym 
opóźnieniem.  Ja  sie  pasłem  i  kundel  miał  zawsze 
świeżo  wylizane  kosteczki.  A  chleb  juz  nie  był  dla 
mnie  atrakcja.  Przynosiłem  kawałki  chleba  do  baraku 
i  oddawałem  je  inżynierowi  L..  i  nauczycielowi 
panu  R.  Ale  i  to  sie  wkrótce  skończyło.  Kundel  gdzieś 
sie  zapodział.*  Moje  zmartwienie  było  o  wiele  wieksze 
od  Rattayowego.  Ten  pewny  siebie  idiota  myślał  na¬ 
prawdę,  zd  tak  pokochałem  jego  obrzydliwego  kundla, 
albo  ze  sie  tak  przejąłem  jego  zmartwieniem.  Nawet 
mnie  uspakajał: 

—  „Niech  sie  pan  nie  przejmuje.  Trudno.  Ktoś  go 
ukradł.  Wojna  .wieksze  straty  przynosi.  Ja  straciłem 

na  wojnie  2  braci  i  tez  powiedziałem  sobie  trudno.6’ 

$ 

To  bydle  porównywało  stratę  dwu  braci  ze  strata 
obrzydliwego  czarnego  kundla.  To  jest  właśnie  ich 
serce.  To  właśnie  najlepiej  odzwierciadla  ich  pruska 
etyke,  ich  człowieczeństwo,  ich  kulturę. 

Rattay  przeszukał  cale  lotnisko  i  kundla  nie  znalazł. 
Przepadł  piesek  na  zawsze.  Goprawda  jeszcze  przez 
tydzień  oszukiwałem  kucharza  i  p.otajemnie  lazłem  po 
te  kosteczki.  Ale  i  to  musiało  sie  skonczyc,  bo  inspektor 
domyślił  sie,  ze  ich  oszukuje  i  zabronił  mi  chodzenia 
do  kuchni. 

Posmutniałem  nieco,  gdyż  szczescie  zaczęło  mnie 
opuszczać.  Minęły  błogie  dnie  mięsiste.  Przyzwycza¬ 
jenie  sie  do  dobrego  jest  takie  łatwe!  Tak  łatwo  przy¬ 
zwyczaić  sie  do  dobrego  świeżego  mięsa!  Trudno  jednak 
przyzwyczaić  sie  do  głodu.  I  choc  miałem  o  wiele  lepiej 
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od  inny  di  nieszczęśliwych  jeńców  obozu,  jednak  .  .  • 
cierpiałem  juz  glod.  Odczuwałem  go  teraz  bardziej,  niz 
kiedykolwiek.  Glod  może  niektórych  ludzi  doprowa¬ 
dzić  do  najgorszego.  Niektórzy  z  głodu  stawali  sie 
wprost  zwierzętami.  Byli  tacy,  którzy  w  obawie  przed 
głodem  stawali  sie  notorycznymi  szpiclami,  donosicie¬ 
lami,  „capami44  i  policjantami.  Za  talerz  wodnistej 
zupy  zdolni  byli  zabić  własnego  brata.  Ale  nie  wszyscy. 
Byli  tacy,  którzy  konali  z  głodu,  a  reki  nie  wyciągnęli 
po  kawałek  chleba,  kosztem  czyjejś  krzywdy.  Wlasmie 
byłem  mimowolnym  świadkiem  wstrząsającej  sceny, 
która  przekonała  mnie,  ze  nie  wszyscy  potrafią  sie 
spodlić  za  kawałek  dileba. 

W  obozie  naszym  było  dwieście  kobiet.  Mieszkały 
odgrodzone  od  nas  drutem  kolczastym  w  kilku  bara¬ 
kach.  Były  to  przeważnie  węgierki.  Czesc  ich  praco¬ 
wała  w  samym  obozie,  w  kuchni  przy  czyszczeniu  kar¬ 
tofli.  Gdy  kiedyś  późnym  wieczorem  przechodziłem, 
obok  baraku,  w  którym  mieszkał  kucharz  niemiec,  jakiś 
przestępca  kryminalny,  pan  życia  i  śmierci  i  najwyższy 
zwierzchnik  20  wegierek  z  kuchni,  z  urzędu  „Ober- 
capo“  i  szef  kuchni-uslyszalem  nagle  plącz  kobiety  i 
głośna  rozmowę:  Zaciekawiony  przysunąłem  sie  bliżej 
do  zasłoniętego  papierem  okienka.  Usłyszałem  gruby, 
ochrypły  glos  „obercapo44: 

—  „Jeżeli  nie  zostaniesz  u  mnie  na  noc,  to  zdechniesz 
z  głodu.  Ja  ci  wiecej  dileba  nie  bede  dawał.  Będziesz 
mnie  szantażować  i  wycyganiać  odemnie  chlęb?  Myś¬ 
lisz,  ze  jestes  u  mnie  jedna?  Amatorek  jest  dosyć.  Nie 
rob  ze  siebie  niewiniątka.  Wogole  wyrzucę  cie  z  kuchni 
i  pójdziesz  na  czarna  robotę,  a  wtedy  na  czworakach 
będziesz  przedepma  sie  czolgac,  bym  cie  przyjął  z 
powrotem.44 
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Kobieta  cicho  płakała.  Przez  łzy  mówiła,  przerywa¬ 
nym  głosem: 

—  „Nie  mecz  mnie  pan.  Nie  mogę.  Nie  m6ge  tego 
zrobić.  Mam  meza,  ktorego  bardzo  kocham.  Błagam 
pana,  nie  wyrzucaj  mnie  pan  z  kucbni.  Bede  panu 
-sprzątała  pokoj  zupełnie  bezinteresownie.  Niczego  nie 
chce  od  pana.  Przecież  pan  sam  mi  dawał  chleb.  Ja 
pana  nigdy  nie  prosiłam/4 

Usłyszałem  odpowiedz  obercapo,  która  nie  nadaje 
sie  tu  do  powtórzenia.  Nie  mogłem  wiecej  przysłuchi¬ 
wać  sie  tej  ohydnej  rozmowie.  Obrzydzenie  mnie  ogar- 
nelo  i  wstręt  do  tych  podłych  naszych  władców.  Zresz¬ 
tą  coz  można  zadać  od  tych  zbrodniarzy?  Juz  byłem 
*  daleka  od  tego  baraku,  gdy  nagle  drzwi  od  mieszkania 
kudiarza  otworzyły  sie  z  trzaskiem  i  kobieta,  pchnięta 
brutalnie  przez  tego  łobuza  wyskoczyła  na  dwór  i 
padła  w  błoto.  Stałem  w  cieniu  i  przypatrywałem  sie 
jej.  Wstała.  Wytarła  rekawem  błoto  z  kolan  i  słania jac 
sie  na  nogach,  skryła  sie  za  drutami.  Stałem  nierucho¬ 
mo  jeszcze  długa  chwile  i  myślałem  o  mojej  zonie  i 
siostrach.  Czy  one  tez  gdzieś  z&  driitami  przezywają 
podobna  tragedje?  Mozę  jeszcze  straszniejsza?  Czy  nie 
lepiej  juz  tym  kobietom,  które  odrazu  szły  do  pieca? 
Czy  ta  kilkuminutowa  ceremonia  śmierci  nie  lepsza 
jest  tysiąckroć  od  tego  powolnego  konania  w  bagnie 
moralnego  J>rudu  i  \\r  męczarniach  fizycznego  głodu? 
Dziwne  doprawdy,  ze  stale  egzekucje  w  kacecie  nie 
robiły  na  mnie  takiego  przygnębiającego  wrażenia,  nie 
budziły  tyle  rozpaczy,  jak  te  wszystkie  sponiewie¬ 
rania  duszy  człowieczej.  Ani  wieszania  na  placu  apelo¬ 
wym,  ani  „szmice“,  ani  łamanie  czaszek  i  kości,  aili 
krzyki  katowanych  ltidzi,  nie  doprowadzały  mnie  do 
takiego  stanu  beznadziejnego  przygnębienia,  jak  właś¬ 
nie  cynicznie  uprawiane  deptanie  godności  człowieka. 
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Byłem  szczęśliwy,  ze  jestem  zdrów  i  mogę  codzien¬ 
nie  z  samego  rana  wychodzić  do  pracy.  Ze  jaknajmniej 
czasu  sjłedzam  w  obozie  i  nie  widzę  tych  wszystkich 
okropności  przez  cały  dzień.  Gdy  wracałem  do  obozu 
późnym  wieczorem,  nie  (Lodziłem  juz  nawet  po  kawę, 
nie  stawałem  w  kolejce  do  kotła,  unikałem  wszelkich, 
możliwości  zetknięcia  sie  z  kacetowa  starszyzna.  Uni¬ 
kałem  rozmow,  sprzeczek,  bijatyk,  obrzydliwych  wyz¬ 
wisk.  Nie  zwracałem  nikomu  uwagi  i  nie  oburzałem 
sie,  gdy  któryś  z  wspollokatorow  baraku  wyrzucał 
wszy  z  ubrania  na  podłogę,  podczas  tego,  gdy  drudzy 
jedli  swa  porcje  wodnistej  zupy.  Trzymałem  sie  malej 
grupki  znajomych,  z  którymi  rozmawialiśmy  sobie  w 
kąciku  baraku.  Przynosiłem  im  codzien  świeże  wiado¬ 
mości  polityczne,  które  łowiłem  czujnym  uchem  przy 
każdej  okazji  podczas  mojej  pracy  wsrod  niemcow. 
Czasami  udawało  mi  sie  zdobyć  kawałek  gazety  nie¬ 
mieckiej  i  przemycie  do  obozu.  Czytaliśmy  ja  wspól¬ 
nie  i  komentowaliśmy  sytuacje  polityczna.  W  każdym 
wydrukowanym  słowie  szukaliśmy  nadziei  rychłej  wol¬ 
ności.  Byliśmy  pewni  tego,  ze  wojna  sie  prędko  skoń¬ 
czy,  ze  niemcy  te  wojnę  musza  przegrać  i  ze  zosta¬ 
niemy  jakimś  cudem  przy  życiu.  Ta  pewność  dodawała 
nam  otuchy  i  siły  do  przetrzymania  dalszych  cierpień, 
dalszych  wyrafinowanych  szykan,  tortur  fizycznych  i 
moralnych.  Przecież  to  zaraz  koniec.  Juz  nie  długo! 

Czasami  ktoś  opowiadał  ciekawa  historie  ze  swego 
dawnego  życia.  Czasami  ktoś  wspominał  dzieje  swej 
rodziny.  Czasami  ktoś  zaśpiewał  rosyjska  piesn  wię¬ 
zienna  i  wtedy  cały  barak  cicho  i  w  skupieniu  mu  wtó¬ 
rował.  Czasami,  na  gorące  nasze  zaproszenia,  przy¬ 
chodził  do  naszego  baraku  znany  skrzypek  z  Pragi  i 
wygrywał  na  swych  prymitywnych  skrzypkach  żałosne 
melodie.  Nawet  najwięksi  awanturnicy  siedzieli  wtedy 
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cicho  i  uważnie  słuchali.  Serca  sciskaly  sie  gd  tych  to- 
now  żałosnych.  Ktoś  głośno  zawył  z  bólu.  Ktoś  cicho 
szlochał  w  kąciku.  Myśli  unosiły  sie  gdzieś  daleko,  do 
naszych  byłych  mieszkań,  do  naszych  rodzin,  do  naszych 
najbliższych.  Wspominały  sie  czyste  i  schludne  miesz¬ 
kania,  ciepło  rodzinne,  miekkie  biaft  lozko,  matka  sta- 
rowinka,  dzieci,  piesek . .  i  kotek,  grzejący  sie  przy 
piecu ... 

Nagle  ochrypły  glos  „stubendiensta“  -  „Ka.  a.  awa!“ 
brutalnie  przerywał  ten  sen,  te  piekne  a  smutne  marze¬ 
nia.  Poszły  w  zapomnienie  marzenia.  Szum,  hałas,  kłót¬ 
nie,  szturchance,  ordynarne  wyzwiska.  Przecież  daja 
kawę.  Czarna  gorzka  kawę  .  .  .  Gorzka,  obrzydliwa 
kawę,  podohfia  do  naszego  gorzkiego,  czarnego  „zycia“. 

Profesor  R.  spojrzał  na  mnie  swymi  niebieskimi,  jak 
pogodne  niebo,  oczami,  kiwnął  kilka  razy  wyraziście 
swa  błąd  głowa  i  filozoficznie  zauważył: 

—  „Zupełnie,  jak  w  pensjonacie.  Jak  w  eleganckim 
pensjonacie  w  Biaritz.  Człowiek  starał  sie  o  paszport 
zagraniczny,  wyciągał  świadectwa  z  urzędu  skarbowe¬ 
go,  ze  wszystkie  podatki  zapłacił  do  czasu,  starał  sie  o 
orzeczenie  lekarskie  ze  potrzebna  mu  jest  kuracja  za 
granica,  jechał  niewygodnymi  pociągami  setki  kilome¬ 
trów,  tylko  po  to,  zęby  kilka  tygodni  spędzie  w  miłym, 
ciekawym  towarzystwie,  zwiedzie  obce  kraje  i  wygod¬ 
nie  w  komforcie  wypoczac.  Teraz  .  .  .  bez  żadnych  świa¬ 
dectw,  bez  żadnych  zachodów  z  naszej  strony,  wywieźli 
nas  za  granice,  daja  bezpłatne  mieszkanie  i . .  czarna 
kawe.“ 

—  „Ma  pan  racje.  Jacy  ludzie  byli  głupi  i . .  nie 
praktyczni.  Bo  co  to  jest  właściwie  życie?  Czy  to  nie 
złudzenie?  Czy  nam  sie  nie  zdaje  tylko,  ze  żyjemy? 
Wmawialiśmy  sobie  zawsze,  ze  kawę  należy  pic  biała 
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i  słodka,  importowani  z  krajów  zamorskicłi,  a  nie  spo¬ 
rządzoną  z  odpadków  zboza.  Gdybyśmy  sobie  wmówili, 
ze  najlepsza  kawa,  to  kawa  brudna  i  gorzka,  nape- 
wnoby  nikt  innej  nie  pil.  Gdybyśmy  sobie  wmówili,  ze 
te  czarna  kawę  należy  pic  wprost  z  brudnego  kociołka, 
to  napewno  nie  używalibyśmy  filiżanek  i  srebrnych 
lyzeczek.  Gdybyśmy  sobie  wmówili,  ze  najlepszym 
pensjonatem  jest  .  .  .  kacet,  ze  największa  rozkoszą 
jest  spanie  w  zimie  na  zawszonej  i  wilgotnej  slomie- 
napewno  płacilibyśmy  za  to  bajońskie  sumy  i  stalibyś¬ 
my  w  kolejce  przy  kasie,  by  zamówić  sobie  miejsca  w 
tym*  wymarzonym  raju.  Cale  życie  to  jedno  pasmo 
złudzeń!  Mały  robaczek,  widziany  tylko  przez  czule 
szklą  mikroskopu,  wspina  sie  po  nierównościach  poma¬ 
rańczy  i  zdaje  mu  sie,  ze  odbywa  podroż  naokoło  świa¬ 
ta,  ze  zdobywa  szczyty  górskie  i  przepływa  oceany. 
Nam  sie  zdaje,  ze  żyjemy,  ze  oddychamy,  ze  chodzimy 
w  drewnianych  klumpach  po  biocie,  ze  nas  bija  po 
twarzy,  ze  nas  głodzą,  ze  nas  maltretują.  Wmówmy 
sobie,  ze  tak  powinno  byc.  Zobaczy  pan,  ze  bedzie  nam 
o  wiele  lzej.“ 

—  „Czy  nie  lepiej  umrzeć?  Czy  śmierć,  to  tez  tylko 
złudzenie?  Dlaczego,  choc  pragniemy  umrzeć,  uparcie 
trzymamy  sie  tego  przeklętego  życia?  Wciaz  słyszymy 
naokoło  siebie:  „Lepsza  śmierć,  niz  te  cierpienia!'6  Gdy  * 
amerykańskie,  angielskie  lub  rosyjskie  bombowce  prze¬ 
latują  nad  naszymi  głowami,  prosimy  Boga  i  mamy  wciaz 
nadzieje,  ze  na  nasz  kacet  wreszcie  posypia  sie  niszczące 
bomby  i  zrownaja  wszystko  z  ziemia,  ze  nareszcie 
skończą  sie  nasze  cierpienia.  Pragniemy  przecież  tego 
i  tylko  na  to  czekamy.  A  jednak  .  .  .  Jednak  nikt  nie 
może  zdobyć  sie  na  to,  by  poderżnąć  sobie  gardło,  by 
skoczyc  z  rusztowania,  by  powiesić  sie  na  własnej 
koszuli.  Przecież  ta  chwila  śmierci  jest  krotka.  Meczar- 

'  # 


48 


nie  tylko  chwilowe.  A  później  za  to  wieczny  spokoj. 
Ukojenie.  Powiedz  pan,  co  nas  jeszcze  trzyma  na  tej 
zgangrenowanej  i  przeklętej  ziemi?“ 

—  „Nadzieja.  Jedni  chcą  zyc,  zęby  jeszcze,  polaczyc 
sie  ze  swymi  rodzinami.  Drudzy  chcą  przezyc,  by  na¬ 
reszcie  napawać  swe  oczy  strasznym  koncern  naszych 
gnebicieli.  Bo  przecież  ten  koniec  musi  przyjść  i  tych 
morderców  zasłużona  kara  musi  spotkać.  Inni  pragna 
szukać  zemsty.  Tylko  ta  nadzieja  trzyma  nas  przy 
życiu.  Rożnie  świat  komentuje  akt  samobójstwa.  Jedni 
uwazaja  to  za  czyn  śmiały,  czyn  ludzi  o  silnej  woli, 
czyn  ludzi  zdecydowanych.  Inni.  znów  za  objaw  tcho- 
rzowstwa,  za  ucieczkę  przed  trudnościami  życia,  za  sla- 
bosc.  My  możemy  dzisiaj  z  cala  stanowczością  powied¬ 
zieć,  ze  samobójstwo  nie  jest  czynem-  śmiałym,  bo 
każdy  z  nas  mógłby  z  latwoscia  na  ten  czyn  rozpaczy 
sie  zdobyć.  Ze  tego  nie  robimy,  to  tylko  dlatego,  bo 
właśnie  nadzieja  wstrzymuje  nas  wsystkich  od  tego 
kroku.  Recze  panu,  ze  gdybyśmy  byli  pewni,  ze  cier¬ 
pienia  nasze  beda  dożywotnie,  ze  naszych  rodzin  niema 
juz  na  tym  swiecie,  nikt  nie  namyślałby  sie  ani  chwili. 
W  ciągu  tygodnia  nie  byłoby  tu  ani  jednego  żywego 
haftlinga.“ 

Rozmowę  nasza  przerwał  glos  „stubendiensta“: 

—  „Czego  tam  do  jasnej  cholery  gadacie.  Wszystko 
leży  i  spi!  Ferstanden?“ 

To  słowo  „ferstanden“,  wypowiedziane  po  nie¬ 
miecku,  nabyte  przez  tych  piesków  kacetowych  od 
naszych  katów,  miało  nadać  temu  rozkazowi  mocy  ur¬ 
zędowej.  Zamilkliśmy.  Musieliśmy  sie  polozyc  i  spać. 
Czy  każdy  mogl  spać?  Trudno  było  zasnac.  Nie  każde¬ 
mu  przeszkadzały  tylko  wszy,  miliony  tłustych,  du¬ 
żych  tych,  wgryzających  sie  w  ciało  obrzydliwych  ro- 
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baków,  nabytych  tutaj  w  kraju  „kultury”,  i  nie 
każdemu  przeszkadzał  smród  i  wyziewy  mokrych 
galganow,  nie  każdemu  przeszkadzała  mokra  zgniła 
słoma  i  twarde  nierówne  deski,  chłód  i  wilgoć,  krople 
wody,  spływające  na  głowę  z  przeciekającego  dachu 
—  nie  dawały  spać  myśli.  Myśli  o  losie  najbliższych.  O 
zonie,  o  siostrach,  o  zmarnowanym  życiu.  Wzpomnienia 
lat  ubiegłych.  Za  co?  Za  co  tak  cierpimy?  Cośmy  zawi¬ 
nili?  Lzy  wyciskały  sie  siła  ze  spuchniętych  oczow. 
Trudno  było  zatrzymać  w  sobie  wydobywających  sie 
z  piersi  nieraz  wstrząsających  szlochów. 

—  „Czego  beczysz?  Lamaga!  Bydle!  Kwili  jak 
baba!”  Ale  i  ten,  co  przerywał  te  myśli  grubianskimi 
słowami,  czul  napewno  to  samo.  Mozę  umiał  lepiej  sie 
trzymać.  Mozę  w  ten  sposob  pozorował  tylko  chwile 
slabosci.  Mozę  w  ten  sposob  brał  w  karby  siebie  sa¬ 
mego  i  dodawał  sobie  otuchy." 
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Dobre  czasy  u  Rattaya  zaczęły  sie  psuć.  Ges  była 
zarżnięta  i  juz  dawno  przetrawiona  w  rozszerzonym 
żołądku  tłustego  inspektora.  Czarny  kundel  przepadł 
gdzieś  na  zawsze.  Nie  miałem  pretekstów,  by  wydobyć 
z  kudmi  trochę  kości.  Niemcy  dostawali  teraz  mniejsze 
porcje  wyżywienia  i  skąpili,  jak  mogli.  Zresztą  nigdy 
nie  byli  zbyt  hojni.  Chleb  (howali  do  szafy  i  zamykali 
na  klucz.  Mało  tez  pozostawiali  odpadków  na  talerzach. 
Trzeba  było  szukać  nowego  zrodla.  Trzeba  było  wy¬ 
silić  mozg,  by  zdobyć  sie  na  jakiś  sprytny  pomysł. 
Glod  dokuczał  coraz  wiecej.  W  obozie  dostawaliśmy 
dziennie  dwieście  gramów  spleśniałego  chleba.  Zjada¬ 
liśmy  ten  kawałek  chleba  razem  z  zielona  pleśnią  z  sa¬ 
mego  rana,  momentalnie  po  rozdzieleniu  go.  Nie  po¬ 
zostawialiśmy  na  potym  ani  okruszyny.  Bo  z  czego  tu 
było  zostawić?  .  Czarna  kawę  wieczorem  skasowano, 
a  dawano  zamiast  obiadu  i  kolacji  poi  litra  zupy.  Pol 
litwa  brudnej  wody,  w  której  pływało  kilka  cienko 
skrojonych  liści  kapusty. 

Przechodząc  raz  kolo  śmietnika  murowanego,  stoją¬ 
cego  obok  baraku  lotników,  spostrzegłem  wystające 
jakieś  kolorowe  pudelka.  Podszedłem  bliżej.  Sięgną¬ 
łem  po  takie  pudełeczko.  O  dziwo!  W  pudelku  byl 
stary,  śmierdzący  ser.  Ale  prawdziwy  szawajcarski 
ser!  Szwajcarskie  opakowanie  i  francuskie  napisy! 
Chciałem  wydostać  jeszcze  kilka  takich  pudelek,  ale 
nie  mogłem  do  nich  siegnac  przez  mały  otwor,  umie¬ 
szczony  na  górze  tej  „budowli“  Obejrzałem  dokładnie 

4*  5t 
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ten  śmietnik.  Z  boku  były  zelazne  drzwiczki,  przez 
które  można  było  wślizgnąć  sie  na  brzuchu  do  środka. 
Otworzyłem  te  drzwiczki  i  juz  miałem  zamiar  prze¬ 
szukać  cały  śmietnik,  gdy  naraz  jakiś  przechodzący 
lotnik,  podchodząc  do  mnie  cicho  od  tylu,  lekko  kop¬ 
nął  mnie  w  krzyz: 

—  „Du  ferfludite!  Marsz  stad.  Ja  ci  bede  grzebał 
w  śmietniku!  Ty  brudna  swinio!“ 

,  Trochę  miał  racji  ten  lotnik.  Tylko  brudna  świnią 
w  normalnych  warunkach  mogła  grzebać  sie  w  tej 
śmierdzącej  jamie.  Nie  mogłem  mu  jednak  tłumaczyć, 
ze  jego  współrodacy  trzymają  nas  w  kacecie  gorzej 
od  swin,  ze  nie  da  ja  nam  możności  umycia  sie,  ze  spec¬ 
jalnie  choduja  na  naszych  wychudłych  ciałach  duże 
tłuste  wszy,  ze  daja  nam  dwieście  gramów  spleś¬ 
niałego  chleba  tylko  dlatego,  byśmy  jeszcze  ciągnęli 
swój  nędzny  żywot  i  nie  zdechli  im  tak  odrazu. 
Ze  jego  lekkie  kopniecie  w  krzyz,  to  dla  nas  drob¬ 
nostka,  ze  wcale  nie  umie  kopać,  bo  jak  któryś 
z  jego  współrodaków  kopnie,  to  odrazu  lamie  koście. 
Czy  mogłem  mu  to  wszystko  powiedzieć?  Czy 
mogłem  mu  to  powiedzieć,  ze  jego  rodacy  z  tłuszczu 
ludzkiego  produkują  mydło  dla  swoich  ,*genosse“.  Ze 
rozstrzeliwuja  masowo  niewinne  kobiety  i  siwowło¬ 
sych  starców?  Ze  rzucaja  dzieci  w  powietrze  jak  ko¬ 
ciaki  i  strzelają  do  ich  główek  na  oczach  rodziców?  Ze 
rozbijają  ich  niewinne  główki  o  ściany.  Ze  śmieją  sie 
z  ućiechy,  gdy  mozgi  tych  mlodych‘glowek  rospryskuja 
sie  na  wszystkie  strony,  pozostawiając  niezmyte 
plamy  nie  tylko  na  ich  mundurach,  ale  na  całym  ich 
narodzie.  Czy  mogłem  im  powiedzieć,  ze  nie  mogą  sie 
równać  do  brudnej  świni,  gdyż  sumienie  świni  jest 
kryształowe  w  porównaniu  z  ich  zbrukanymhw  krwi 
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ludzkiej  „sumieniami4*.  Ze  świnią  uważałaby  za  „Ras- 
senschande**  zetkniecie  sie,  chocby  nawet  powie¬ 
rzchowne  i  ich  furerami.  Czy  mogłem  mu  to  wszystko 
powiedzieć?  Odskoczyłem  tylko  za  barak  i  czekałem, 
az  zniknie  w  oddali.  Gdy  go  juz  nie  było  widać,  wysu¬ 
nąłem  sie  znów  z  za  baraku  i  szybko  wślizgnąłem  sie 
do  śmietnika.  Zamknąłem  za  sobą  drzwiczki  i  wziąłem 
sie  do  roboty.  Teraz  juz  mnie  nikt  nie  zobaczy  i  mogę 
spokojnie  „pracować**.  'Polow  był  nadspodziewany. 
Znalazłem  jeszcze  parę  pudelek  takiego  szwajcars¬ 
kiego  sera,  paczuszkę  rozmazanego  miodu,  cala  masę 
okurkow  papierosowych,  kilka  osterek  do  golenia, 
kilka  kawałeczków  mydła.  Zapakowałem  te  wszystkie 
wspaniałości  w  kawał  gazety  „Yolkischer  Beobachter** 
z  dosc  świeża  data  i  cichutko  wyślizgnąłem  sie  ze 
środka.  Udało  mi  sie.  Nikt  mnie  nie  zauważył.  Ułoży¬ 
łem  sobie  plan  na  przyszłość  w  jaki  sposob  można 
bedzie  przeszukać  śmietniki  na  całym  lotnisku.  Było 
ich  dużo  i  można  było  w  nidi  znalezc  takie  wspania¬ 
łości,  o  których  jeszcze  wczoraj  mogłem  tylko  marzyc. 
Juz  na  drugi  dzień,  gdy  inspektor  wyjechał  do  miasta 
/  Miał  w  mieście  kochankę  /,  wziąłem  taczkę,  na  której 
zwykle  woziłem  wegiel,  wziąłem  tez  łopatę  i  miotle  i 
jeździłem  od  śmietnika  do  śmietnika.  Zupełnie  oficjal¬ 
nie  grzebałem  w  tych  wspaniałościach,  w  tych  niewy¬ 
czerpanych  źródłach  wszelakiego  rodzaju  skarbów. 
Nikt  z  przechodzących  niemcow  nie  zwracał  na  mnie 
najmniejszej  uwagi  Wszak  czyściłem  śmietniki!  Znów 
sie  nieco  podreperowałem.  Znów  przynosiłem  do  obozu 
podarunki  w  postaci  kawałków  sera,  starej  kiełbasy, 
skorek  pomarańczowych  i  znów  mogłem  dawać  kole¬ 
gom  „cuga“  z  mojej  luksusowej  „bankrutki**. 

Ale  i  to  sie  skończyło.  Niestety,  wszystko  ma  swój 
koniec.  Gdy  ktoregos  dnia  spokojnie  grzebałem  sie  w 
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śmietniku,  niepodzianie  i'  niepostrzeżenie  nadszedł  Rat- 
tay.  Oczy  mu  o  mało  nie  wylazły  z  orbit. 

—  „Co  pan  tu  robi?** 

Nie  spodziewałem  sie  tego  spotkania  i  nie  byłem 
przygotowany  na  odpowiedz,  Ale  haftling  musi  byc 
przygotowany  na  wszelkiego  rodzaju  niespodzianki, 
musi  szybko  sie  orientować  w  sytuacji.  Tutaj  od  szyb¬ 
kiej  i  mądrej  odpowiedzi  zalezy  los  człowieka.  Bez 
namysłu  wiec  odrzekłem: 

—  „  Woziłem  wegiel,  a  tu  jakiś  sierżant  wziął  mnie 
siła  za  kołnierz  i  kazał  oczyscic  ten  śmietnik.  Mówiłem 
mu,  ze  pracuje  u  pana  inspektora  Rattaya,  ale  to  nic 
nie  pomogło.** 

Inspektor  sie  oburzył.  Nie  na  mnie,  ale  na  tego  sier¬ 
żanta.  I  nie  za  to,  ze  kazał  mi  czyście  śmietnik,  ale  za 

to,  ze,  dioc  powiedziałem,  ze  pracuje  u  oberleutnanta 

\ 

Rattaya,  ten  nie  uszanował  szlachetnego  nazwiska. 

—  „  To  frechheit!  Który  to  sierżant?** 

—  „A  bo  ja  wiem?  Pierwszy  raz  go  widziałem.** 

—  „Rzuć  pan  to  zaraz  i  jazda  do  swojej  roboty!** 
Nie  mogłem  wiecej  diodzie  do  śmietników.  Nie 

mógłbym  drugi  raz  wymyslec  sobie  sierżanta.  Bog 
mnie  jednak  w  dalszym  ciągu  miał  w  swej  opiece  i  nie 
opuszczało  mnie  szczescie. 

Rattay  zdobył  gdzieś  kota.  Młodego,  ale  obrzydli¬ 
wego  kota.  Nazywał  sie  Peter.  Rattay,  tak  jak  kiedyś 
z  kundlem,  zaczai  zajmować  sie  swoim  Petrem. 
Wszystko  dla  Petra.  Znienawidziłem  go  od  pierwszej 
chwili.  Był  moim  najniebezpieczniejszym  konkuren¬ 
tem.  Wszystkie  odpadki,  które  dotychczas  przeznacza¬ 
łem  sobie,  były  zbierane  ze  wszystkich  stolow,  oso¬ 
biście  przez  inspektora.  Dla  Petra.  Dla  najdroższego 
Petra.  Juz  nosiłem  sie  ze  zbrodnicza  mysia,  ze  zaduszę 

to  głupie  zwierze  i  wyniosę  gdzieś  daleko,  a  Rattayowi 
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powiem,  ze  zginał,  tak,  jak  kundel.  Ze  przepadł.  Bog 
mnie  jednak  wstrzymał  od  tego  zdradzieckiego  mor¬ 
derstwa.  Ktoregos  dnia  inspektor  przyniósł  dła  swego 
Peterka  paczkę  świeżych  ryb.  Małych  morskich  rybek. 

,  Położył  te  ryby  w  papierze  na  podłogę  i  zapraszał 
Petra: 

—  „Na.  Jedz  Peterku.  To  wszystko  dla  ciebie.  Spec¬ 
jalnie  przywiozłem  ci  to  z  miasta.  Teraz  codziennie 
otrzymasz  taka  porcje  świeżych  ryb.  To  panna  Ger¬ 
truda  juz  w  mieście  przypilnuje,  bys  je  codziennie 
otrzymywał/* 

O  mało  apopleksji  nie  dostałem.  Takie  ryby!  Dla 
kota!  Dla  wstrętnego,  obrzydliwego  kota!  Uczułem 
smak  gotowanej  ryby  z  cebulka,  tak  często  podawanej 
do  stołu  u  moich  rodziców.  Gotow  byłem  rzucie  sie  na 
kota  i  na  Rattay  i  obu  jednocześnie  zadusić.  A  kot. . . 
rwał  ryby  na  kawałki,  potrząsając  swym  ryżym  łbem. 
Skurczył  sie  cały,  przypłaszczył  sie  do  ziemi,  przybrał 
postawę  dzikiej  pantery,  a  ryby  .  .  wślizgiwały  mu  sie 
do  środka  bezszumnie.  Nikły  bezszumnie  w  jego 
wnętrznościach  jedna  za  druga. 

Szczęście,  ze  Rattaya  wezwano  do  telefonu.  Wysko¬ 
czył  z  pokoju.  Zostałem  sam  ze  swoim  rywalem.  Staną¬ 
łem  oko  w  oko  z  tym  znienawidzonym  kociakiem. 
Skok  .  .  .  Ryby  zwinąłem  w  gazete.  Na  odczepne  rzuci¬ 
łem  Petrowi  rozszarpany  kawałek  ryby,  a  reszte  scho¬ 
wałem  pod  bluzę.  Peter  zaczai  głośno  i  impertynencko 
miauczeć  i  biegł  za  mna  z  podniesionym  ryżym  łbem  i 
stojącym  pionowo  ogonem.  Odsunąłem  go  „delikatnie** 
dwoma  silnymi  kopnięciami  i  wyskoczyłem  z  pokoju. 
Schowałem  ryby  w  korytarzu  za  szafę.  Obrzydliwa 
bestia  głośno  dopominała  sie  o  swoja  stratę.  'Musiałem 
natychmiast  wracac  do  pokoju,  by  nie  robie  skandalu. 
Gdy  Rattay  wrócił,  zastał  mnie,  bawiącego  sie  z  miłym. 
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kochanym,  sympatycznym  Peterkiem.  Cale  szczescie, 
ze  to  obrzydliwe  zwierze  nie  umiało  mowie,  bo  chyba 
wiecej  nie  mógłbym  sie  Rattayowi  pokazać  na  oczy. 
Skończyłaby  sie  moja  kariera  hausmajstra  raz  na 
zawsze! 

—  „Co?  Juz  zjadł  wszystkie  rybki?44 

—  ,",Coz  to  dla  niego  kilo  takich  rybek?  Obżarte  to 
jest  i  wygłodzone/4 

Rattay  spojrzał  na  mnie.  Mozę  nic  nie  myślał.  Ale 
przecież  „na  złodzieju  czapka  górze44.  Miałem  wraże¬ 
nie,  ze  zrozumiał  co  sie  stało  z  rybami,  i  czułem  sie 
jakoś  nieswojo,  szczególnie,  ze  kochany  Peterek,  pat¬ 
rzał  sie  na  mnie  bez  przerwy  i  miauczał.  Och!  Gdybym 
go  mógł  w  tej  chwili  kópnac! 

Rattay  pogłaskał  swego  pupila.  Ten  podniósł  z 
zadowolenia  swój  ogon,  wygiął  w  luk  swój  cienki 
grzbiet  i  mruczał  z  rozkoszy. 

—  „Piękny  jest.  Nidht  war?“ 

—  „O,  tak  . . .  bardzo, ...  i  mądry/4 

Chcesz  podobać  sie  twemu  rozkazodawcy,  to  musisz 
chwalic  to  wszystko,  co  jest  jego  i  co  jemu  sie  podoba. 
Tak  każe  instynkt  samozachowawczy  biednego  haft- 
linga.  Chwaliłem  wiec  tego  znienawidzonego  kota  i 
wyrażałem  sie  o  nim  w  samych  superlatywach.  Zresztą 
potrzebowałem  go  teraz.  Za  jego  miłym  pośrednictwem 
zdobyłem  ryby. 

Nie  mogłem  sie  doczekać  tej  chwili,  by  juz  nareszcie 
wachac  garnek  z  gotującą  sie  na  piecyku  ryba.  Bez  ce¬ 
bulki,  bez  soli,  bez  pieprzu,  bez  marchewki  i  pietruszki, 
jak  to  gotowała  moja  mama.  W  czystej  wodzie.  W  zar¬ 
dzewiałym  kociołku.  W  kociołku,  który  zawsze  wisiał 
na  sznurku,  zastępującym  mi  pasek  i  który  służył  mi 
do  wszystkiego.  Do  wody,  do  kawy,  do  zupy,  do  kości 
i  znalezionych  odpadków. 
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Póki  byl  Peter,  miałem  zawsze  świeże  ryby.  Musia¬ 
łem  staczac  z  nim  zdradzieckie  walki.  Sprytna  ta  bestia 
juz  wiedziała,  ze  kradnę  jej  najlepsze  rybki.  Musiała 
sie  biedna  z  tym  stanem  pogodzie.  Pogodziła  sie  wiec 
z  losem  i  przestała  juz  impertynecko  miauczeć  i  bie¬ 
gać  za  mna  z  podniesionym  ogonem.  Patrzała  tylko  ża¬ 
łosnym  wzrokiem,  gdy  jej  te  ryby  wyciągałem  z  przed 
nosa  i  kontrolowała  ile  sztuk  jej  zabrałem.  Bo  przecież 
na  tyle  podły  nie  byłem,  by  jej  pewnej  części,  która 
uważałem  za  dostateczna  dla  jej  małego  zoladka,  nie 
pozostawić.  Ale  Rattayowi  nic  nie  mówiła.  Wciaz 
byłem  w  strachu,  ze  mnie  wyda.  Ze  nagle  przemówi  i 
opowie  wszystko.  Ale  nigdy  nie  przemówił  Peterek 
ludzkim  głosem.  Cale  szczescie,  ze  zwierzęta  nie  mogą 
mowie.  Byłoby  jeszcze  wiecej  nieszczęścia  na  swiecie. 
Taki  Peterek  mógłby  narobić  intryg  miedzy  mna  a 
Rattayem.  Mógłby  powiedzieć,  ze  ten  jude  ukradł  ryby 
tylko  po  to,  aby  wlozyc  w  nie  materiał  wybuchowy 
i  wpuście  do  oceanu,  aby  wysadzić  w  powietrze  doki 
wojskowe  w  Hamburgu.  Prawdopodobnie  uwierzyliby 
mu,  a  mnie  powiesili  za  zbrodniczy  sabotaż.  Miałby  na- 
pewno  świadków,  którzy  naocznie  widzieli,  jak  wkła¬ 
dam  w  ryby  dynamit  i  jak  w  nocy  podkradam  sie  dos 
oceanu,  odległego  od  obozu  o  tysiąc  kilometrów  i  jak 
wrzucam  te  ryby  pod  niemieckie  lodzie  podwodne. 
Świadkowie  przysięgaliby  napewno.  Byl  juz  przecież 
taki  wypadek,  ze  powien  zyd  przyglądał  sie  barome¬ 
trowi  na  ulicy  w  Berlinie  i  znaleźli  sie  zaraz  świadko¬ 
wie,  którzy  widzieli  jak  ten  jude  cos  w  tym  baro¬ 
metrze  majstrował  i  dlatego  cale  Niemcy  chwycił 
wielki  i  dokuczliwy  mroź.  A  wiec  szczescie,  ze  Peter 
nie  mowil  i  moja  zbrodnia  przeciwko  Trzeciej  Rzeszy 
nie  została  wykryta! 

* 
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Rattay  byl  rozpieszczony  i  kapryśny.  Wkrótce 
zbrzydła  mu  zabawa  z  kotem.  Juz  nie  spojrzał  nawet 
w  jego  stronę.  Ryb  wiece j  nie  przynosił.  Skończyły 
sie  dla  Petra  i  dla  mnie  rybie  tygodnie.  Dziwne  .  .  . 
Gdy  Peter  byl  w  lasce  u  swego  pana-nienawidzilem  go. 
W  skryciu  kopalem  go.  Dziś,  gdy  to  brzydkie  kocisko 
popadło  w  nielaske  swego  pana,  uczułem,  jakby  wspól¬ 
notę  naszych  dusz.  Prawdziwie  polubiłem  Petra  i  dzie¬ 
liłem  sie  z  nim  znalezionymi  okruchami.  Chodził  za 
mna  jak  piesek  i  patrzał  mi  po  przyjacielsku  w  oczy. 
Nasze  życie  stawało  sie  trochę  podobne  i  dlatego  uczu¬ 
liśmy  ku  sobie  wzajemna  sympatie. 

* 
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Rattay  wtajemniczał  mnie  coraz  wiecej  w  swoje 
prywatne  interesy.  Juz  nieraz  spostrzegłem,  ze  przy¬ 
wozi  z  miasta  jakieś  pakunki.  Ze  chowa  je  w  tajem¬ 
nicy  do  szafy,  ze  wysyła  gdzieś  jakieś  skrzynie, 
ale  nie  wiedziałem  co  tam  jest  w  tych  paczkach  i  skrzy¬ 
niach.  Az  pewnego  razu  zawołał  mnie  do  swego  po¬ 
koju  i  kazał  mi  przynieść  wielka  skrzynie,  stojącą 
kolo  jakiegoś  garażu  na  lotnisku.  Gdy  skrzynie  przy¬ 
niosłem,  kazał  mi  ja  czysto  wytrzeć  i  wyłożyć  białym 
papierem.  Następnie  otworzył  swa  tajemnicza  szafę 
i  począł  z  niej  wyjmować  jakieś  paczki.  Pomagałem 
mu -w  tej  robocie.  Chciałem  jednak  koniecznie  wie¬ 
dzieć,  co  jest  w  tych  paczkach.  Przypadkowo  jedna 
z  nich  była  złe  zawiazana  i  zrobiłem  celowo  tak,  ze 
rozsypała  sie.  O  dziwo!  Tego  sie  nie  spodziewałem. 
Z  paczki  wylazły  dwie  duże  kiełbasy!  Rattay  zrobił 
głupia  minę.  Przyłożył  palec  do  ust:  . 

—  „Zebys  pan  nikomu  nie  opowiadał!  Ja  tu  wysy¬ 
łam  do  domu  trochę  produktów.  Tego  nikt  nie  potrze¬ 
buje  wiedzieć/6  Trochę  produktów!  Teraz  juz  wie¬ 
działem  co  kryje  w  sobie  każda  paczka.  Wymacałem 
kilka  dużych  paczek  słoniny,  trzy  indyczki  cztery  cale 
szynki,  osiem  kilogramowych  paczek  masła,  kilka  du¬ 
żych  kiełbas  i  jeszcze  jakieś  „drobne66  paczki. 

Skrzynia  została  zapełniona  i  zabita  deskami.  Na¬ 
stępnie  założyliśmy  drewniane  obrecze  i  dwie  plomby. 
Największa  jednak  dla  mnie  niespodzianka,  była  na- 
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lepka,  juz  uprzednio  przez  Rattaya  przygotowana. 
Tresc  jej  była  następująca: 

—  „Nie  rzucac!  Motory!  — “  — te  słowa  były  pod¬ 
kreślone  czerwonym  tuszem,  a  następnie  szedł  adres: 

\  —  „Fabryka  Motorow  Sdhuckert  Werke  GmbH, 
Konigsberg.“  —  z  boku  znów  nalepka  ze  spisem  moto¬ 
row,  a  na  dole  znów  nalepka  z  adresem  nadawcy: 

—  „Kierownictwo  Budowy  Lotniska  Nr.  547.  Wy¬ 
dział  Elektryzacji.  Motory.“ 

W  ten  sam  sposob  napewno  przysyłano  skrzynie 
szampana  z  Francji,  najdroższe  dzieła  sztuki  z  parys¬ 
kiego  Louvru,  złoto  i  brylanty  z  Holandji  i  Belgji,  naj¬ 
droższe  futra,  srebrne  lisy  i  gronostaje,  złote  branzo- 
lety  i  złote  zegarki  z  całej  Europy!  Nie  było  w  nie¬ 
mieckiej  rodzinie  mezczyzny,  któryby  nie  służył  w 
wojsku  i  nie  było  takiego  niemieckiego  żołnierza,  któ¬ 
ryby  nie  rabował  w  zajętych  ziemiach  i  nie  wysyłał 
zrabowanych  cennych  przedmiotów  do  niemiec!  Ta 
wielka  pijawka  wysysała  najlepsze  soki  z  organizmu 
napadniętych  krajów  Europy  i  zasilała  Trzecia  Rzesze. 
Fałszywe  opakowanie  nie  było  sporządzone  dlatego,  ze 
nie  wolno  było  rabować.  Bron  Boże!  To  było  tylko  dla 
zmylenia  oczu  urzędom  pocztowym  i  władzom  wojsko¬ 
wym,  gdyż  z  powodu  trudności  transportowych  pry¬ 
watne  paczki  dozwolone  były  tylko  o  wadze  dwu  kilo¬ 
gramów. 

Pąkując  do  skrzyni  pachnące  kiełbasy,  myślałem  o 
tym  i  cieszyłem  sie  i  jednocześnie  zlosc  mnie  brała. 
Bezsilna  zlosc  na  te  szarańcze  i  jej  spasionego  przed¬ 
stawiciela,  który  tu  stal  nademna  i  cynicznie  sie  uśmie¬ 
chał.  Nie  wiem  co  ten  jego  uśmiech  oznaczał.  Czy  był 
spowodowany  tym,  ze  ja  głodny,  obdarty  haftling 
musze  wachac  świeże  szynki  i  pakować  te  wspania 
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losci  dla  jego  rodziny  w  Konigsbergu.  Myśleć  o  tym, 
jak  ta  jego  rodzina  bedzie  sie  obżerała  tymi  soczy¬ 
stymi  szynkami.  A  może  usmiecŁal  sie  dlatego,  ze  bedac 
„Parteigenosse“,  odznaczony  złotym  partyjnym  meda¬ 
lem  w  tak  sprytny  sposob  oszukiwał  swego  zidiocialego 
fiirera.  Byłem  jednak  mimowolnym  wspólnikiem  tego 
oszustwa,  obciążałem  transport  niemiecki,  robiłem  cos 
pożytecznego  dla  świata.  Gdy  inni  maja  szczescie  wal¬ 
czyć  na  froncie,  ja  dioc  w  ten  sposob  przykładam  reke 
do  zwycięstwa  nad  tym  potworem.  Powiedziałem  wiec 
Rattayowi: 

—  „Doskonale  pan  robi.  Ale  to  mało.  Jeżeli  pan  ma 
liczna  rodzinę,  to  taki  drobiazg  starczy  tylko  na  ty¬ 
dzień.  A  wie  pan,  ze  ja  wczoraj  widziałem  lepsze 
skrzynie.  Stoją  za  piątym  garażem.  Jeżeli  pan  dice,  to 
ja  przytaszcze  je  tutaj  <Jo  naszej  komorki.“ 

—  „A  tak.  Doskonale.  NiecŁ  je  pan  tu  przyniesie. 
Przydadzą  sie.“  i  dal  mi  dwa  cale  papierosy. 

Wieczorem  w  baraku  opowiedziałem  te  historje  ze 
szynkami  i  słonina  moim  przyjaciołom. 

Profesor  R.  filozoficznie  zauwazyl: 

—  „Mozę  ten  twój  Rattay,  to  nawet  niezły  człowiek. 
Zdarzaja  sie  tez  wsrod  nidi  wyjątki.  Mozę  należy  do 
partji  tylko  dla  pozoru.  Nie  uważam,  ze  jest  zly.  Ina- 
czejby  cie  traktował  gdyby  byl  psem.  Przecież  widzi 
twoje  wszystkie  wykręty  i  kawały,  a  patrzy  na  to 
wszystko  przez  palce.  Zresztą  największy  drań  musi 
mieć  swego  zydka.“ 

Mięłyśmy  tego  wieczoru  ciekawa  atrakcje.  Właśnie 
dziś  przysłano  do  naszego  obozu  transport  nowych 
haftlingow  z  Oświęcimia  (Auschwitz).  Przyprowadzono 
jednego  z  nich  do  naszego  baraku.  Zaprosiliśmy  go  do 
siebie  na  pogawędkę.  Usiadł  na  pryczy  inżyniera  L. 
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Byl  to  miody  jegomość  lat  około  dwudziestu.  Barczysty 
chłop  o  śmiałym,  zdecydowanym  spojrzeniu. 

—  „Jak  długo  byliście  w  Auschwitz?44 

—  „O,  ja  jestem  jeden  z  pierwszych.  Patrzcie  moj 

numer.“ 

Podniósł  reke  do  góry,  podwinął  rękaw  i  pokazał 
wytatuowany  na  niebiesko  numer  kolejny  haftlinga. 

—  „Coz  ten  numer  oznacza?44 

—  „Jakto  co?  Nie  wiecie?  To  mały  numer.  Jeden  z 
pierwszych  numerow.“ 

Powiedział  to  z  taka  mina,  z  taka  duma,  jakby  tu 
diodzilo  o  jakieś  specjalne  odznaczenie  za  odwagę,  czy 
inne  bohaterstwo. 

—  „Z  takim  numerem  mało  kogo  spotkacie.  Wszy¬ 
stko  juz  spalone.  Jest  nas  wszystkiego  kilkunastu/4 

—  „Jakim  cudem  wiec  zostaliście  przy  życiu?44 

—  „Miałem  szczescie.  Kręciłem  sie  jak  mogłem.  Juz 
byłem  kilka  razy  na  wozie  w  drodze  do  krematorium, 
ale  zawsze  sie  w  ostatniej  drwili  wykręciłem.44 

—  „Opowiedzcie  nam,  jalę  tam  wogole  było  w  tym 
osławionym  Auschwitzu.44 

—  „Kiedy  nasz  transport  wjechał  na  rampę  w 
Oświęcimiu,  to  zaraz  kazano  nam  wyjsc  z  wagonow  i 
ustawie  sie  w  piątki.  Byłem  z  matka,  ojcem  i  młod¬ 
szym  bratem.  Siostra  była  obok  nas  z  małym  dzieckiem 
na  rece.  Staliśmy  tak  na  placu  przed  stacja  kilka  god¬ 
zin.  Liczono  nas  setki  razy.  Obszukano  nas  wszystkich 
dokładnie.  Drogocennosci  wrzucano  do  przygotowa¬ 
nych  juz  skrzynek.  Nasypali  tam  tego  te  psy  cale  góry! 
Złoto  i  brylanty!  Takie  kamienie!  Potym  rozdzielono 
mezczyzn  od  kobiet.  Zaczęła  sie  selekcja.  Musieliśmy 
pojedynczo  przechodzić  obok  jakiegoś  lekarza  SS. 
Przyglądał  sie  każdemu  i  kierował  palcem  jednych  w 
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lewo,  drugich  w  prawo.  W  lewo  oznaczało  na  spalenie, 
a  w  prawo  na  pozostanie  przy  życiu  w  kacecie.  Z  za¬ 
sady  wszystkie  kobiety  z  dziećmi  szły  na  spalenie.  My¬ 
ślicie,  ze  on  wybierał  do  pieca  starych  lub  słabych? 
Ależ  gdzie  tam!  Jak  popadło!  Kto  miał  szczescie  pozo¬ 
stawał  przy  życiu.  Widziałem,  jak  siostra  zegnała  sie 
z  matka.  Patrzałem  zdaleka  na  te  serce  rozrywająca 
scene.  Matka  rwała  na  sobie  odziez  z  rozpaczy  i  chciała 
koniecznie  isc  razem  z  siostra.  Ale  jej  nie  puścili. 
Ojciec  stal  za  mna  w  szeregu  i  cicho  płakał.  Potym 
poszła  kolej  na  nas.  Dziwnym  zbiegiem  okoliczności 
przeszliśmy  wszyscy  te  selekcje  szczęśliwie.  Ojciec,  ja 
i  młodszy  brat  zostaliśmy  przy  życiu.  Na  drugi  dzień 
jednak  stała  sie  rzecz  straszna.  Wystawiono  nas  na 
plac  apelowy  i  ogłoszono,  zęby  wszyscy  fachowy  bu¬ 
dowlani  wystąpili  z  szeregów.  Potrzeba  ludzi  do  budo¬ 
wy  nowych  baraków  —  cieśli,  stolarzy,  blacharzy  i  mu¬ 
rarzy.  Opowiadali  sobie  w  szeregach,  ze  tym  specja¬ 
listom  bedzie  lepiej  i  ze  ich  na  spalenie  nie  wywiozą. 
Ojciec  zaczai  namawiać  młodszego  brata,  zęby  tez  po¬ 
dał  sie  za  jakiegoś  specjalistę. 

—  „Powiedz,  ze  jestes  stolarzem.  Ratuj  sie  choc  ty 
moj  synu!“ 

—  „Jak  mogę  powiedzieć,  ze  jestem  stolarzem? 
Przecież  nie  mam  pojęcia,  jak  sie  trzyma  pile  lub 
hebel !“ 

—  „To  powiedz,  ze  jestes  murarzem.  To  łatwe. 
Będziesz  tylko  pomagał.  Błagam  cie,  ratuj  sie.  Ja  nie 
wiem,  czy  mnie  jutro  nie  spala.  Chce,  zebys  ty  chociaż 

zyl." 

Komisja,  skladajaca  sie  z  kilku  oficerów  SS  zbli¬ 
żyła  sie  do  nas.  Brat  jednak  nie  byl  zdecydowany  wy¬ 
stąpić  z  szeregów  i  podać  sie  za  specjalistę.  Byl  to  chło¬ 
pak  delikatny  i  bardzo  watly.  Chodził  jeszcze  do  gim- 
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nazium.  Jako  najmłodszy  syn,  zawsze  byl  w  domu 
pieszczony  przez  ojca  i  matkę.  Wzdragał  sie  do  ostat¬ 
niej  drwili  i  nie  wiem  co  mu  odrazu  strzeliło  do  głowy, 
,ze  nagle  wystąpił  z  szeregów  i  podał  sie  za  murarza. 
Jeden  z  SS-cow  zatrzymał  sie  zdziwiony. 

—  „Co?  Jestes  murarzem?  Pokaz  swe  rece!“ 

Brat  pokazał  swe  cienkie,  wydelikacone  dłonie. 
SS-wiec  błyskawicznym  ruchem  wyciągnął  z  kieszeni 
rewolwer  i  dal  do  brata  dwa  strzały  prosto  w  twarz. 
Nim  brat  zdazyl  usunąć  sie  na  kolana,  moj  ojciec  z 
krzykiem  rozpaczy  upadł  na  ziemie.  Krzyczał  w  nie- 
boglosy: 

—  „Sam  go  zabiłem.  Sam  go  oddałem  w  ich  rece. 
Sam  go  oddałem  na  stracenie.  Biedny  nie  chciał.  Ja  go 
zabiłem !“ 

Uspakajałem  ojca  jak  mogłem: 

—  „Badz  rozsądny.  Nie  krzycz!  SS-cy  i  ciebie  za- 

V 

bija!  Błagam  cie,  uspokoj  sie!“ 

—  „Niech  zabija  jaknajpredzej,  te  psy!  Ja  właśnie 
chce,  zęby  mnie  zabili !“ 

Ten  sam  SS-owiec  doskoczyl  i  znów  dwoma  strzała¬ 
mi  uspokoił  mego  ojca  na  zawsze.  Zostałem  sam.  Sam 
jeden  z  całej  rodziny.  Chciałem  zyc  i  doczekać  sie 
zemsty,  by  moc  zapłacie  tym  zbrodniarzom  za  ojca, 
matkę,  siostrę  i  brata.  Ta  siła  mnie  trzymała  przez 
cały  czas  i  jakoś  żyje  do  dnia  dzisiejszego.  Pracowa¬ 
łem  w  „komandzie  Kanada“  Praca  nasza  polegała  na 
przeszukiwaniu  rzeczy  po  spalonych  haftlingach.  Pru¬ 
liśmy  ubrania  na  kawałki  i  przeszukiwaliśmy  ukryte 
drogocennosci.  To  była  nasza  stała  robota.  Trzeba  było 
umieć  kombinować.  Brylantów  mieliśmy  tak  dużo,  ze 
rzucaliśmy  sie  nimi.  Za  kilka  papierosów  płaciliśmy 
dwukaratowym  ^brylantem.  Niedaleko  nas  byl  oboz 
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kobiet.  Czeskie  i  węgierskie  dziewczyny.  W  jednym 
baraku  urządzili  niemcy  dom  publiczny  dla  haft- 
lingow.  Trudnowam  tu  opowiedzieć,  co  sie  tam  dzia¬ 
ło!  Cale  grupy  mezczyzn,  juz  po  selekcji  przezna¬ 
czone  na  spalenie  w  krematorium,  wprowadzano  do 
tego  domu  publicznego.  Zmuszano  siła  te  nieszczesliwe 
dziewczyny  do  uległości,  a  potym  przy  dźwiękach  or¬ 
kiestry  wywożono  te  grupę  mezczyzn  do  krematorium.*4 

Słyszeliśmy  juz  wtedy  dużo  o  okropnościach  w  Au¬ 
schwitz,  ale  to  było  dla  nas  nowością. 

—  „Przy  dźwiękach  orkiestry?  Co  to  była  za  or- 
kiestra?“ 

—  „Orkiestra,  skladajaca  sie  z  haftlingow.  Najlepsi 

muzykanci  byli  do  tej  orkiestry  zabierani.**  w 

Gdy  to  mowil,  wszedł  do  baraku  jeszcze  jeden  z 
Oświęcimia. 

—  „Władek!  Chodź  nó  tu!  Opowiedz  im  jak  to  było 
z  ta  dziewczynka,  która  sie  śmiała,  gdy  jej  matkę 
zabrano  i  gdy  ja  obersturmfurer  spotkał  na  placu.*' 

—  „Aha!  Ta  mała  dziewczynka!  To  było  tak: 

Przechodzi  przez  plac  apelowy  ten  potwor,  naj¬ 
straszniejszy  ze  wszystkich  SS-cow  i  widzi,  ze  jakaś 
mała  dziewczynka  chodzi  i  głośno  sie  śmieje.  Stanal 
i  zaczai  jej  sie  przyglądać.  Myśmy  stali  zdalika 
przyglądając  sie  tej  scenie,  i  byliśmy  pewni,  ze  ten 
zbrodniarz  zaraz  ja  zastrzeli.  Ale  on  doszedł  do  tej 
dziewczynki  i  zaczai  z  nia  rozmawiać.  Zaciekawieni, 
podsunęliśmy  sie  nieco  bliżej  i  usłyszeliśmy  wyraźnie 
cala  rozmowę: 

—  „Czego  sie  śmiejesz?  Nie  boisz  sie  wcale?  Mnie 
sie  tez  nie  boisz?  Z  czego  sie  tak  cieszysz?** 

—  „Śmieje  sie  przez  Izy!  Śmieje  sie,  bo  juz  nie 
mogę  płakać,  bo  przecież  to  śmieszne!  Wczoraj  zabra- 
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li  mi  tatusia  na  spalenie,  a  dziś  mamusie.  O,  widzi 
pan?  Siedzi  tam  na  wozie!  Coz  mi  pomoże  plącz?  Prze¬ 
cież  tu  litości  nikt  nie  Jbedzie  miał.  Wole  sie  smiac. 
Przecież  to  śmieszne,  ze  ludzi  sie  spala.  Takich  kocha¬ 
nych,  dobrych  ludzi.  Czy  pan  tez  ma  coreczke?“ 

Potwor  skinął  głowa: 

—  „Mam  taka  coreczke  mała,  jak  ty.  I  synka  mam.“ 

—  „No  widzi  pan.  Czy  pańska  córeczka  nie  śmiała¬ 
by  sie,  gdyby  pana  i  pańska  zonę  wywlekli  z  baraku 
za  włosy  i  wywieźli  na  spalenie?  Czy  to  nie  byłoby 
smieszne?“ 

Byliśmy  zdumieni,  ze  ten  bandyta  jeszcze  nie  za¬ 
bija  śmiałego  dziecka.  Naodwrot.  Wzial  ja  za  reke, 
Nachylił  sie  do  niej  i  cicho  powiedział: 

—  „Chodź.  Pokaz,  gdzie  jest  twoja  mamusia.** 

Zaprowadził  mała  do  stojących  wozow,  zapełnio¬ 
nych  kobietami.  Gdy  dziewczyna  pokazała  na  swoja 
matkę,  pomogl  tamtej  zejsc  z  wozu  i  wskazując  na, 

teraz  spazmatycznie  plączącą  dziewczynkę,  uśmiechnął 

* 

sie  swym  szatańskim  sposobem  i  powiedział: 

—  „Proszę,  wziac  swoje  dziecko  i  powracać  do  ba¬ 
raku.  Ta  madra  dziewczynka  uratowała  pania.“ 

Po  godzinie  ten  sam  zbrodniarz  napawał  sie  stra¬ 
sznym  widokiem,  przez  specjalnie  skonstruowane 
okienko,  i  przyglądał  sie  z  zachwytem,  jak  ludzie  du¬ 
sza  sie  w  komorze  gazowej  i  konaja  w  strasznych 
męczarniach.** 

—  „Tak.  To  jest  Auschwitz.  Czy  wy  macie  pojecie 
ile  ludzi  szło  tam  codziennie  do  pieca?  Codziennie  na 
rampę  obozu  wjeżdżały  świeże  pociągi,  przepełnione 
żydami,  polakami,  rosjanami,  Czechami,  wegrami,  fran¬ 
cuzami,  holendrami,  belgami.  Mało  kto  z  tych  przywie¬ 
zionych  pozostawał  przy  życiu.  Przeważnie  prosto  z 
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pociągu  transportowano  tych  nieszczęśliwców  do  ko- 
mor  gazowych.  Przy  gazowaniu  i  spalaniu  pracowali, 
siła  tam  ściągnięci,  więźniowie  obozowi.  Co  pewien 
czas  zmieniała  sie  ta  obsada.  Starych  palono  i  sciagano 
z  blokow  wciaz  nowych.  Tego  najwięcej  sie  balem. 
Drżałem  na  sama  mysi,  ze  bede  musiał  moich  braci 
spalać.  Śmierci  sie  nie  balem,  bo  wiedziałem,  ze  prę¬ 
dzej,  czy  później  i  na  mnie  przyjdzie  kolej,  ale  nie 
wyobrażam  sobie,  bym  mogl  przylozyc  swa  reke  do 
tej  zbrodni.  Prawdopodobnie  odmówiłbym  posłuszeń¬ 
stwa  i  po  zbiciu,  skatowaniu,  rzuciliby  mnie  żywcem 
do  pieca  na  rozżarzone  wegle.  Juz  nieraz  sie  tam  zda¬ 
rzało,  ze  bez  uśmiercenia  trującym  gazem,  wrzucano 
ludzi  żywcem  do  pieca. 

No . . .  trzeba  juz  isc  do  naszego  baraku.  Władek. 
Masz  karty  przy  sobie?  Mozę  ktoś  chce  z  nami  zagrać 
w  dwadzieścia  jeden?  Forsy  mamy  dosyć!  No  nie 
Władek  ?“ 

Ze  zdumieniem  spojrzałem  na  tych  chlopcow.  Jak 
mogli  oni  odrazu  przeskoczyć  z  tego  tematu  do  gry  w 
karty?  Mówili  o  swoich  tragicznych  przeżyciach.  O 
strasznej  śmierci  rodziców,  brata  i  siostry  z  dzieckiem. 
Czy  juz  na  tyle  serca  ich  skamieniały?  Co  z  nich  bę¬ 
dzie,  gdy  wojna  sie  skończy  i  wyjdą  na  wolność?  Jak 
beda  żyli  wsrod  ludzi  normalnych,  wsrod  normalnego 
społeczeństwa?  Zrozumiał  moje  myśli  profesor  R.  gdyż 
odezwał  sie  cichym,  zrozpaczonym  głosem: 

—  „Coz  można  od  nich  wymagać?  Gdy  ich  niemcy 
wsadzili  do  obozow  pracy  i  do  kacetu,  mieli  zaledwie 
14-15  lat  Dzieciaki  jeszcze.  Piec  laz  strasznej  niewoli, 
piec  lat  życia  w  brudzie  moralnym,  ścigani,  jak  wście¬ 
kle  psy,  narażeni  codzien  na  utratę  życia,  na  najgorsze 
sponiewierania,  na  tortury  fizyczne  i  moralne,  żyjący 
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często  w  otoczeniu  najgorszego  elementu  przestępczego, 
wsrod  zbrodniarzy  i  pospolitych  złodziei,  nieznacznie 
i  mimowoli  ich  charaktery  zostały  wypaczone  a  serca 
skamieniały.  Ma  sie  rozumieć,  ze  beda  to  przeważnie 
wykolejeńcy.  Dużo  pracy  i  energji  trzeba  bedzie  wło¬ 
żyć,  by  potym  sprowadzić  ich  na  drogę  normalnego 
życia.  Nas,  starych,  nie  jest  tak  łatwo  sprowadzić  na 
manowce,  jak  tych  młodych  chłopaków.  My  potrafimy 

inaczej  reagować  ha  te  wszystkie  brudy  i  nieszczęścia 

. 

i  nasze  dusze  sa  bardziej  odporne/*  • 

— '"„Nie  wszyscy,  kolego.  Niestety,  nie  wszyscy...4 

* 
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Peter  byl  w  niełasce.  Balem  sie,  ze  i  ze  mna  Rattay 

przestanie  sie  bawić.  Znalem  jego  charakter  i  ka- 

* 

prysnę  usposobienie.  Dziwiłem  sie  nieraz,  ze  do  mnie 
jest  wciaz,  jak  na  tamte  stosunki  wyjątkowo  „porza- 
dny“.  Ten  sam  Rattay,  który  zwracał  sie  do  mnie  per 
„pan“,  i  który  przez  cały  czas  pracy  mojej  u  niego  byl 
dósc  grzecznymi  prawie  nigdy  mnie  nie  obrażał,  innydi, 
obcych  haftlingow  bil  i  znęcał  sie  nad  nimi.  Czyszcząc 
pewnego  razu  buty  w  jego  pokoju,  nagle  usłyszałem 
na  ulicy  jakieś  krzyki  i  bieganinę.  Wyskoczyłem  przed 
próg  i . . .  oczom  swoim  nie  uwierzyłem.  Rattay  stal  na 
ulicy.  Trzymał  w  rece  palkę  i  gonił  jakiegoś  obcego 
haftlinga,  ochryple  wolajac: 

—  „Predzej  .  .  .  Ty,  verfluchtei  Na  . .  zad!  Jeszcze 
predzej!  Do  mnie  .  .  .  Predzej!  Na  .  .  zad!“ 

Haftling  trzymał  w  obu  rekach  stos  cegieł  i  biegnąc, 
ledwo,  ledwo  dyszał.  Nie  mógł,  biedny,  obciążony 
cegłami,  biegać  tak  szybko,  jak  chciał  Rattay. 

—  „Ja  cie  nauczę,  ruszać  sie,  ty  .  .  .  psie!  Predzej !“ 

Gonił  tak  nieszczęśliwca  tu  i  nazad  i  bil  jęo  palka 
przez  plecy.  Nie  poznałem  tego  dowcipnego  i  wesołego 
oberleutnanta.  Przypomniało  mi  sie  pierwsze  z  nim 
spotkanie,  kiedy  mnie  tak  ordynarnie  przywitał  i  spo- 
liczkowal  bez  żadnego  powodu.  Coraz  głośniej  krzy¬ 
czał  i  coraz  mocniej  bil  swa  ofiarę.  Nie  mogłem  spo¬ 
kojnie  patrzeć  na  te  scene.  Wyskoczyłem  na  ulice  i 
stanąłem  obok  Rattaya.  Gdy  mnie  spostrzegł,  jakby 


sie  zażenował.  Opuścił  palkę  i  jakby  tłumacząc  sie 
przedemna,  wyjaśniał: 

—  „Taki  bandyta!  Przeszedł  sobie  kolo  mnie  i  na¬ 
wet  sie  nie  raczył  ukłonie.  Impertynencko  i  wyzy¬ 
wająco  patrzał  mi  w  oczy!  Gdy  mu  zwróciłem,  uwagę, 
znów  impertynencko  odpowiedział,  ze  mnie  nie  zna. 
Mam  wrażenie,  ze  juz  mnie  trocŁe  poznał.  Niech  mu 

w  ' 

pan  wytłumaczy  kto  ja  jestem  i  jak  sie  ma  zacho¬ 
wywać/* 

Podszedłem  do  tego  człowieka  i  cicho  mu  powie¬ 
działem: 

—  „Nie  przejmuj  sie  pan  tym  wypadkiem.  My 
przecież  juz  powinniśmy  byc  przyzwyczajeni  do  tego 
sadyzmu.  Przyjdzie  wkrótce  ta  chwila,  ze  mu  pan 
odpłaci  z  procentem.  Z  grubym  procentem.  Teraz  je¬ 
dnak  musi  pan  udawać  pokornego/* 

A  głośno  powiedziałem:  —  „Verstanden?“ 

Rattay  przysunął  sie  bliżej.  Twarz  jego  przedtym 
zaczerwieniona  z  wściekłości,  teraz  zupełnie  sie  zmie¬ 
niła. 

—  „Mam  nadzieje,  ze  zrozumiałeś  juz,  jak  trzeba 
sie  zachowywać?  Co?  Jak  sie  nazywasz?** 

—  „Kroi/* 

—  „Widzisz,  Kroi,  ja  nie  jestem  „menschenfresser**. 
Niech  ci  on  powie,  czy  jestem  złym  człowiekiem.  Co? 
Niech  mu  pan  powie,  czy  panu  jest  złe  u  mnie.  Zapro¬ 
wadź  go  pan  do  nas  i  daj  mu  pan  trochę  gorącej  her¬ 
baty.  Kommen  sie  mit!  — “  —  rozkazał. 

Weszliśmy  do  kuchni.  Rattay  kazał  kobiecie  dac 
szklankę  herbaty  dla  pobitego  Króla.  Wypił  jednym 
haustem.  Rattay  wyniósł  ze  swego  pokoju  kawał 
chleba  i  podał  Krolowi,  lecz  ...  o  dziwo!  Kroi  odmo  wił! 
Chudy,  wynędzniały,  obdarty,  ledwo  trzymający  sie 


0 


70 


/ 


na  nogach,  Krol-odmowil  przyjęcia  chleba!  Najwpierw, 
gdy  zobaczył  świeży  chleb,  oczy  mu  sie  zaiskrzyły  i 
juz  dicial  wyciagnac  reke  po  ten  wymarzony  pokarm, 
lecz  nagle  sie  cofnął: 

—  „Nie.  Nie  wezme!  Dziękuję  bardzo!“ 

—  „Nie  jest  pan  głodny?" 

—  „Owszem  jestem  bardzo  głodny.  Tak  głodny,  ze 
pan  nie  potrafi  nawet  zrozumieć  moich  głodowych  cier¬ 
pień,  ale  .  .  .  pańskiego  chleba  nie  wezme.  Nie!  Nie 
wezme !“ 

s  ' 

W  tym  momencie  przypomniałem  sobie,  ze  i  ze  mna 
było  to  samo,  gdy  mnie  Rattay  pierwszy  raz  poczęsto¬ 
wał  chlebem.  Tak  samo  uczułem  sie  uniżony  i  sponie¬ 
wierany,  właśnie  zwrotem  „pan"  i  poczęstunkiem.  A 
wiec  uczucia  nasze  w-  tym  wypadku  były  zupełnie 
jednakowe.  Jednakowo  zareagowaliśmy  na  te  pruska 
metode.  Rattay  wyraził  swe  zdziwienie  podniesieniem 
ramion  i  odszedł  sobie  do  pokoju.  Gdy  zostaliśmy 
sami.  Kroi  nerwowym,  przerywanym  głosem  wyrzucił 
z  siebie  kilka  soczystych  przekleństw  i  przez  łzy 
powiedział: 

—  „Niedoczekanie  tych  psów,  by  cieszyli  sie,  ze  z 
ludzi  zrobili  zwierzęta.  Wstrętni,  obrzydliwi  sadysci! 
Czy  pan  myśli,  ze  ten  podły  drab  dal  mi  chleb  z  litości? 
Z  dobrego  serca?  Nie!  On  chciał  napawać  swe  wybla¬ 
kłe,  żabie  oczy  widokiem  mego  upokorzenia.  Zbił  mnie, 
sponiewierał,  jak  psa  i  rzucił  mi  ochlap.  Ale  przyjdzie 
na  nich  straszna  chwila!  Odpowiedzą  oni  przed  całym 
światem  za  ich  okrucieństwa  i  te  wszystkie  zbrodnie, 
jakich  jeszcze  dotąd  świat  nie  widział  i  nie  słyszał. “ 

Podobał  mi  sie  ten  człowiek.  Pomyślałem  sobie,  ze 
takich  powinniśmy  mieć  jaknajwiecej.  To  sa  ludzie  z 
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charakterem  i  nie  sprzedają  swej  duszy  za  taki  skarb, 
jakim  byl  wtedy  dla  nas  kawał  świeżego  chleba.  Obie¬ 
całem  Krolowi,  na  jego  gorące  zaproszenia,  ze  go 
odwiedzę  w  baraku  jeszcze  dziś  wieczorem.  Pogadamy 
sobie.  Serdecznie  uscisnal  mi  dłoń  na  pożegnanie  i 
słania jac  sie  na  cienkich,  jak  patyczki,  nogach,  spokoj¬ 
nie  wyszedł  na  ulice,  by  udać  sie  do  swo je j  „komandy“. 

* 
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Peter  schudł.  I  ja  schudłem.  Było  mi  tu  co  raz 
gorzej.  Juz  dawno  przeczuwałem,  ze  zbrzydnę  kapryś¬ 
nemu  inspektbrowi,  ze  przyjdzie  przecież  taka  chwila, 
gdy  stanę  sie  mu  niepotrzebny,  ze  wpadnę,  tak  samo 
jak  Peter,  w  jego  niełaskę.  Choć  nie  zupełnie,  lecz  tak 
mniej  wiecej  było.  Coraz  mniej  rozmawiał  ze  mna, 
coraz  rzadziej  posyłał,  mnie  do  warsztatów  i  do  rożnych 
biur  na  lotnisku,  nigdy  juz  nie  dawał  mi  papiero¬ 
sów  i  stale  wyczuwałem  coraz  większy  chłód  dla  mojej 
osoby.  Czułem,  ze  szczescie  zaczyna  mnie  opuszczać. 
Jednocześnie  z  tym  sytuacja  nasza  w  obozie  pogarszała 
sie  z  dnia  na  dzień.  Niepowodzenia  niemcow  na  fron¬ 
tach  dawały  sie  odczuc  i  na  naszej  skórze.  Zaczęto  nas 
coraz  bardziej  pilnować.  Nie  wolno  było  bez  wachy 
poruszać  sie  podczas  pracy.  Nasze  miniaturowe  porcje 
żywnościowe  jeszcze  bardziej  sie  kurczyły.  Tyfus  i 
inne  choroby  zakazne  dziesiątkowały  nasze  szeregi. 
Opowiadano,  ze  wkrótce  wywiozą  nas  wglab  Niemiec. 
Jakiś  denerwujący  niepokój  ogarnal  cały  oboz.  W 
barakach  szeptano  sie  po  katach. 

—  „Maja  nas  ewakuować!  Rosjanie  szybko  sie  zbli- 
zaja!  Co  bedzie?“ 

—  „Czego  sie  idioto  denerwujesz?  To  nas  ewakuują! 
Czego  sie  boisz?  Czy  może  nam  byc  gdziekolwiek 
jeszcze  gorzej?  Tu,  widzisz  moj  drogi,  beda  szanse  do 
ucieczki.  Można  bedzie  gdzieś  w  drodze  urwać  sie, 
schowac  gdzieś  w  lesie  i  przeczekać,  az  rosjanie  przyj¬ 
dą.  Uważam,  ze  czeka  ja  nas  o  wiele  ciekawsze  chwile, 
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niz  tu  w  tym  przeklętym  obozie.  Zresztą  i  tutaj  bedzie 
można  w  ostatniej  chwili  zwiać.  Musimy  cierpliwie 
czekac.  Kto  wie?  Mozę  nasze  zbawienie  jest  juz  bli- 
skie!“ 

Ktoś  głośno  zauwazyl: 

—  „Czy  wyobrażacie  sobie,  coby  to  było  za  szczęś¬ 
cie?  Nie!  Dajcie  spoko j!  To  niemożliwe!  Jabym  zwar- 
jowal.  Wolnose?  Możemy  byc  ludźmi  wolnymi?  Cho¬ 
dzie  swobodnie  bez  wachy?  Spacerować  po  ulicach 
miast?  Spacerować  chodnikiem  jak  wszyscy  ludzie? 
Pojsc  do  teatru,  do  kina  do  opery?  Jeszcze  raz  w  życiu 
usłyszeć  „Carmen“?  Siedzieć  w  krzesłach  miedzy  lu¬ 
dźmi?  Mieć  w  kieszeni  pieniądze  i  nie  bac  sie,  ze  do¬ 
staniesz  za  to  siedemdziesiąt  piec  rozeg?“ 

—  „A  jabym  siedział  cały  dzień  w  tramwaju.  Nie 
wychodziłbym  z  tramwaju!  Jedialbym  z  jednego 
końca  miasta  na  drugi.  Za  dwadzieścia  groszy!“ 

—  „Tez  przyjemność!  Jabym  sobie  zaraz  zawołał 
taksówkę  z  rogu  ulicy  i  pojechałbym  do  najlepszej 
restauracji  na  obiad.  Panie  . .  starszy  . . .  Proszę  . .  kartę! 
Zimne  zakaski,  wódeczka  z  biała  główka,  wątróbką  z 
cebulka,  albo,  panie  dobrodzieju,  golonka  z  grochem, 
kompot,  filizaneczka  mokka.  Panie  .  .  starszy  .  .  PI.  a. 
acic!  Wyjmuje  z  pugilaresu  sto  złotych.  Place  rachune- 
czek.  Reszty  nie  biorę.  To  dlaaa  . . .  paa  . . .  ana,  paa  . . 
nie  starszy.  A  później  taksowa  do  . . .  narzeczo  nej!“ 

Naraz  trzask!  Ktoś  rzucił  w  rozmawia jaca  grupę  dre¬ 
wnianym  trepem. 

—  „Do  jasnej  cholery.  Przestańcie!  Czyście  po- 
w  ar  jo  wali?  Bydlaki!  Dranie !“ 

I  głośny  plącz,  przerwał,  nagle  powstała  w  baraku* 
cisze.  Komuś  nerwy  odmowily  posłuszeństwa.  Ktoś 
zaczai  głośno  szlochać.  Podszedł  do  tej  grupki  jeden  z 
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najbardziej  spokojnych  towarzyszy,  pan  N.,  warsza¬ 
wiak,  podobno  były  wielki  przemysłowiec: 

— \  „Czyście  powarjowali?  Jak  można  w  ten  sposob 
pastwie  sie  nad  sobą?  To  juz  zakrawa  na  chorobę,  na 
obłęd.  Widzicie  jakie  skutki  ma  wasza  dzika  rozmowa. 

Ten  człowiek  nie  wytrzymał  nerwowo.  Dlaczego  tak 

\ 

kaleczycie  jego  serce?" 

W  baraku  uspokoiło  sie.  Nikt  nie  śmiał  przerwać 
grobowej  ciszy.  Z  kata  tylko  dochodził  juz  cichy  zre¬ 
zygnowany  płacz  nieszczęśliwego  towarzysza,  któremu 
jego  słabe  nerwy  odmówiły  karności.  W  drugim  kacie 
ktoś  sie  rozbierał  i  ogladal  swoje  spuchnięte  nogi. 

Kolega  mentorskim  tonem  prawił: 

—  „A  mówiłem  ci,  zebys  nie  pil  tyle  tej  wody  i 

kawy.  Osioł  jestes.  Spuchniesz  cały!  Juz  pod  oczami 
tez  wylazły  ci  poduszki!  Chcesz  marnie  zginać?  Zęby 
człowiek  nie  umiał  sie  opanować?  Jestes  człowiekiem 
czy  bydlęciem? “  ' 

—  „Co  ja  mogę  zrobić?  Nie  mogę  wytrzymać  tego 
głodu.  Nie  mogę!  To  picie  mnie  trochę  ratuje." 

—  „Rob,  jak  chcesz!  Ale  uprzedzam  cie,  ze  w  ten 
sposob  prędko  skończysz!  Widzę,  ze  ciągnie  cie  do  tej 
jamy  dla  ścierwa  ludzkiego.*' 

Wysunąłem  sie  cicho  z  budy.  Stanąłem  oparty  o 
ścianę*  baraku  i  spojrzałem  w  niebo,  szukając  tam 
ukojenia.  Patrzałem  prosto  w  twarz  uśmiechającemu 
sie  księżycowi.  Zdawało  mi  sie,  ze  ta  pogodna  twarz 
srebrzysta,  tam  wysoko  na  ciemnym  niebie,  jakby  cos 
wiedziała.  Jakby  znała  jakaś  tajemnice,  której  jednak 
zdradzie  nie  miała  zamiaru.  Przechylona  filuternie  na 
niewidzialny  prawy  bok,  otrzasala  sie  dobrotliwie  od 
natrętnych  chmurek,  przesuwających  sie  po  jej  sre¬ 
brnych  wypukłościach  i  znów  sie  uśmiechała.  Nie  mys- 
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lałem  o  niczym.  Nie  zdolny  byłem  myśleć  w  tej  chwili. 
Księżyc  przykuwał  moja  uwagę  i  nie  mogłem  od  niego 
oderwać  wzroku.  Przecież  to  obca  twarz  z  poza  nasze¬ 
go  obozu.  Co  ona  widzi  na  swiecie?  Czemu  nic  nie 
mówi?  Czemu  nie  opowie  co  sie  dzieje  w  kraju  rodzin¬ 
nym?  Czy  nie  widzi  gdzieś  moich  najdroższych?  Gdzie 
sa?  Co  sie  z  nimi  dzieje? 

Czemuz  sie  tak  tajemniczo  uśmiechasz?  Chyba  tam 
u  was  na  księżycu  jest  nieco  inaczej.  Napewno  jest 
inaczej!  Ty  dobrotliwie  uśmiechnięta  twarz,  powiedz 
czy  tam  u  was  ludzie  tez  trzymani  sa  za  drutami  kol¬ 
czastymi,  tylko  za  to,  ze  sa  niearyjskiego  pochodzenia? 
Czy  u  was  na  księżycu  bija?  Kopia?  Zniewazaja?  Mor¬ 
dują?  Spalaja  dzieci  kobiety  i  starców?  Czy  u  was  tez 
robią  „uczeni“  eksperymenty  na  żywych  ludziach?  Po¬ 
wiedz,  srebrny  księżycu  prawdę.  Nie  wstydź  sie!  A 
może  dlatego  tak  szczęśliwie  sie  uśmiechasz,  ze  .  .  .  nie 
masz  tam  wcale  ludzi?“ 

Nagle  moja,  tajemnicza  rozmowę  z  księżycem 
przerwał  głuchy,  monotonny  warkot  motorow  i  czarna 
chmura  samolotow  zakryła  na  chwile  śmiejącą  sie 
twarz  księżyca.  Jednocześnie  ze  wszystkich  stron  za¬ 
wyły  przeciągłym  rozpaczliwym  rykiem  niemieckie 
alarmowe  syreny.  Nie  odrywałem  wzroku  od  ciemnej 
otchłani  nieba.  Nie  widziałem  somolotow  oczami,  ale 
je  czułem  nad  swoja  głowa  i  chciałem  je  widzieć 
oczami  swej  duszy.  Wyobrażałem  sobie  dzielnych  lotni¬ 
ków,  stojących  tam  w  pogotowiu  bojowym.  Jak  ja  im 
zazdroszczę!  Jakbym  chciał  byc  razem  z  nimi!  A  może 
któryś  z  pilotow  zdobędzie  sie  na  śmiały  dowcip  i 
osiądzie  tutaj  na  terenie  obozu.  Doskocze  do  nich . . . 
Bede  icjh  całował  po  rekach  . . .  Bede  prosił  na  kolanach, 
by  mnie  zabrali  ze  sobą.  Wskoczę  do  maszyny  i  ,  .  . 
pofrunę  .  .  . 
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Z  marzeń  tych  wyrwała  mnie  Jrzezwa,  twarda,  nieli- 
tosciwa  rzeczywistość.  Uczułem  silny  boi  w  kTzyzu  od 
nagłego  uderzenia  palka  gumowa  i  cisze  wieczorna 
przerwał'  ochrypły,  gruby  i  brutalny  glos  kacetowego 
policjanta: 

i 

—  „Ja  ci  tu  popatrzę.  Ty  ferfluchte!  Zaraz  odechce 

ci  sie  to  patrzenie.  Marsz  do  baraku,  ty  przeklęty  psie!** 

«*  ♦ 

•  Z  ta  sama  twarda  i  rozpaczliwa  rzeczywistością 
spotkałem  sie  w  baraku,  gdy  ujrzałem  skurczonych 
%  nagich  „ludzi“szkieletow,  siedzących  na  swych  bru¬ 
dnych  barłogach  i  zbierających,  jak  małpy  w  zwier¬ 
zyńcu  ze  swych  wychudłych  ciał  duże  tłuste  wszy. 
Gnietli  je  w  palcach  i  rzucali  na  zabłocona  podłogę 
Cudy.  Z  ta  sama  twarda  rzeczywistością  spotkałem  sie 
na  swej  brudnej  pryczy,  gdy  nieostrożnie  traciłem 
śpiącego  juz  sasiada.  -  \ 

—  „Czego  sie  kręcisz  lamago?  Chodzi  to  bydle  tu 
i  nazad  i  spać  nie  daje.  Poloz  sie  i  spij  lamago,  jeżeli 
nie  chcesz,  bym  cie  wyrżnął  butem  po  twojej  świń¬ 
skiej  czaszce!** 

Położyłem  sie  na  mokrej  słomie  i  zamyśliłem  sie 
głęboko.  Po  co  te  marzenia?  Czy  one  mogą  byc  kiedy¬ 
kolwiek  spełnione?  Nie!  Dosyć  tego!  Nie  bede  wiece) 
myślał  o  innym  swiecie.  Trzeba  sie  zastosować  do 
otoczenia.  Ten  ordynarny  sasiad  jest  o  wiele  mądrzej¬ 
szy  odemnie.  Pogodził  sie  ze  swym  losem  i  wie,  ze  trze¬ 
ba  spać,  gdy  jest  na  to  pora,  ze  trzeba  jesc  co  da  ja  i  ze 
trzeba  pracować,  gdy  kaza.  Po  co  drażnić  sobie  dusze 
próżnymi  myślami  i  nieosiągalnymi  marzeniami?  Kaza 
ci  zyc,  jak  bezmyślne  bydło,  to  zyj,  jak  bydło! 

Nie  szukaj  sprawiedliwości,  nie  wspominaj  prze¬ 
szłości  i  nie  śmiej  marzyc  o  jakimkolwiek  lepszym 
jutrze.  Niepoprawny  marzycielu!  Miałeś  dotychczas 
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szczescie,  ze  jeszcze  tyjesz,  ze  stosunkowo  powodzi  ci 
sie  jeszcze  niezłe.  Czego  wiec  szukasz,  niepoprawny 
marzycielu? 

Tej  nocy  ewakuowano  nas.  Nie  widziałem  wiecej 
w  swym  życiu  Rattaya.  Dalsze  koszmarne  przeżycia 
zaćmiły  swymi  okropnościami  moje  przygody  na  lot¬ 
nisku.  Zapomniałem  o  dziwaku  inspektorze,  o  jego 
gęsi,  o  czarnym  kundlu  i  o  rudym  kocie  Peterku. 
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